Transport 


odzieży I lekarstw 


z Budapesztu 
na Koree 


Z Budapesztu wyruszył w so- 
bote do Korel pociąg z tran- 
sportem odzieży i lekarstw. 


Na Dworzec Zachodni, gdzie 
stał pociąg, przybyli przedsta- 
wiciele władz wegierskich, 
Związku Kobiet Wegierskich i 
Wegierskiego Komitetu Obroń- 
ców Pokoju. Przybył równiez 
poseł Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej w Bu- 
dapeszcie Kwon O-dik. 


Sekretarz generalny Związku 
Kobiet Węgierskich — Was pod 
kreśliła, że udający się do Ko- 
rei pociąg wiezie ze sobą nie 
tylko transport lekarstw i ciep 
łej odzieży dla dzieci koreań- 
skich, lecz również gorącą mi- 
łość i całkowitą solidarność na- 
rodu węgierskiego z walczącym 
bohatersko o wolność ludem 
koreańskim. 


Poseł Kwon O-dik wyraził w 
imieniu narodu koreańskiego 
głeboką wdzięczność za pomoc 
narodu węgierskiego oświadcza 
jąc, że będzie ona nowym bodź- 
cem do bardziej jeszcze stanow 
czej walki ludu koreańskiego © 
niepodległość. 


50 proc. 


wytopów 
systemem szybkościowym 


przeprowadzili w maju 


hutnicy leningradzcy 


Współzawodnictwo o szybko- 
ściowe wytopy metalu objęło 
szerokie rzesze hutników ra- 
dzieckich. O coraz większą ilość 
metalu z każdego metra kwa- 
dratowego dna pieca przy jak 
najmniejszym zużyciu paliwa 
współzawodniczą hutnicy zna- 
nych zakładów im. Kirowa w 
Leningradzie i zakładów „Sierp 
i Młot* w Moskwie. 


Hutnicy leningradzcy pomyśl- 
nie realizują podjęte zobowią- 
zania. W maju 50 proc. wyto- 
pów przeprowadzono systemem 
szybkościowym. Ponadto na za- 
oszczędzonym w maju paliwie 
wytopiono w zakładach im. Ki- 
rowa przeszło 1.000 ton metalu 
ponad plan. Również poważne 
sukcesy osiągnęli hutnicy mo- 
skiewscy. 
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W związku z III Światowym Zlo- 

tem Młodych Bojowników o Pokój 

w Berlinie — redakcje pism mło- 

dzieżowych organizują konkurs, 

który będzie artystycznym odbi- 

ciem wkładu młodzieży polskiej 
w walkę o pokój. 


Nocny Rai 
molocyklewy 


10 bm. zakończył się w Gdyni I Mo- 
tocyklowy Raid do Mistrzostw Polski. 


W ostatecznej klasyfikacji  zwyciężylł 
w kat. do 125 ccm. — Puzio (Bud. 
W-wa) | Głbiewski (CWKS) , 


do 250 ccm. — St. Brun (Ogn. W-wa) 
ı Jankowski (CWKS), 
do 350 cem. — Kupczyk (CWKS) I 


|żymirski (CWKS), 


ponad 350 cem. — Markowski (Bud. 
W-wa) i Dąbrowski (Bud. Gd). 


MŁODZIEŻ WYBIERA PRZODOWNIKÓW PRACY I NAUKI 


delegatami na III Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój w berlinie 


(Obsługa własna) 


W dalszym ciągu w całym kraju, odbywają się Powiatowe i Miejskie Zloty Młodych Bojowników o Pokój, 
na których młodzież wybiera delegatów na Zlot Berliński. 


NOWA HUTA. Na Powiato- 
wym Zlocie Młodych Bojowni- 
ków o Pokój, który się odbył 
w dniu 10 bm. w Nowej Hucie 
panował niezwykle radosny na- 
strój. 

W Zlocie wzięło udział 300 
delegatów. 


Do prezydium zaproszono: peł 
nomocnika KC PZPR — tow. 
Ziomka, I sekretarza KP Partii 
tow. Waszkiewicza, wiceprze- 
wodniczącą Zarządu Wojewódz- 
kiego ZMP tow. Halinę Krzyw- 
dziankę, naczelnego dyrektora 
Nowej Huty — Amiołę i przodo- 
wników pracy. 

Przewodniczący Zarządu Po- 
wiatowego ZMP — tow. Prokop 
wygłosił referat, o udziale w 
przygotowaniach młodzieży No- 
wej Huty” do III Światowego 
Zlotu. 

Mówiąc o udziale młodzieży w 
walce o pokój, wymienił on 
nazwiska najbardziej zasłużo- 
nych przodowników pracy tow. 
tow.: Siwca, Kroczkowskiego, 
Nowaka, Szczygły | wielu in- 
nych, którzy podjęli zobowiąza- 
nia dla uczczenia Zlotu Berliń- 


Dzieci greckie 
nadal pozostają w łapach siepaczy 
krwawego Tito 


Dziennik „Robotniczesko Die- 
ło“ ogłosił list zamieszkałych w 
Bułgarii demokratów greckich, 
których dzieci znajdują się w 
"Jugosławii. - 


W dniu 8 lutego 1951 r. piszą 
Grecy — złożyliśmy w amba- 
sadzie jugosłowiańskiej w Sofii 
pismo z protestem przeciwko 
przetrzyrzywaniu naszych dzie- 
ci przez rząd titowski i prze- 
ciwko projektowi wydania na- 
szych dzieci w ręce ateńskich 
władz monarcho - faszystow- 
skich. Ambasada titowska w 
Sofii nie przyjęła tego pisma i 
nie chciala z nami rozmawiać 
Zosłaliśmy usunięci siłą z gma 
chu ambasady. 

Wówczas złożyliśmy w oddzia 
le Jugosłowiańskiego Czerwo- 
nego Krzyża w Sofii odpowied- 
nie dokumenty. w których po- 


nownie domagaliśmy się odda- 
nia nam naszych dzieci. Nie od- 
niosło to żadnego skutku. Na- 
sze starania w konsulacie jugo- 
słowiańskim i w konsulacie 
szwedzkim, do którego zwróci- 
liśmy się dlatego, że Szwedzki 
Czerwony Krzyż miał pośred- 
niczyć przy wysłaniu naszych 
dzieci do Aten — również nie 
odniosły żadnego skutku. Nie 
ulega więc wątpliwości, że przy 
współudziale Szwedzkiego Czer 
woncgo Krzyża dzieci nasze ma 
ja być wydane w ręce katów 
faszystowskich w Atenach i u- 


mieszczone w jednym z obozów | 


koncentracyjnych. 

Protestujemy stanowczo prze- 
ciwko tej przygotowy wanej 
przez faszystowską klikę zbrod- 
ni i domagamy sie by nasze 
dzieci zostały nam jak najszybe= 
ciej zwrócone. 


skiego — o ogółnej wartości 
około 500 tys. zł. 
Okrzykami i długotrwałymi 


oklaskami na 
rości młodzieży całego świata — 
zebrani na sali powitali przed- 
stawiciela młodzieży studenckiej 
Bułgarii — tow. Wasila Spaso. 


„My, Bułgarzy — powiedział 
tow. Spaso — żywo interesuje- 
my się osiągnięciami waszego 
kraju. Moje pozdrowienia dla 
was, są pozdrowieniami budo- 
wniczych Dymitrowgradu i ca- 
łej młodzieży naszego kraju, 
dla was, którzy podobnie jak 
my, uczycie się na wzorach 
Komsomołu i wytrwałą pracą 
wzmacniacie siłę swojej Ojczyz- 
ny — siłę obozu pokoju“. 

Na zakończenie dyskusji, wi- 
tana gorącymi oklaskami zabra- 
ła głos wiceprzewodnicząca ZW 
ZMP tow. Krzywdzianka. Prze- 


cześć solidar-' 


mówienia jej delegaci słuchali 
z zapartym tchem. Opowiadanie 
naocznego świadka zbrodni ban 
dytów amerykańskich w Korei 
przejmowały słuchaczy zgrozą. 
Zaciskały się pięści przeciw 
tym, którzy niszczą miasta i 
wsie, którzy mordują miliony 
bezbronnych, niewinnych ludzi. 
Zebrani na sali młodzi bu- 
downiczowie Nowej Huty o- 
świadczyli, że będą jeszcze wy- 
dajniej niż dotąd pracować i 
oddawać swój zapał i entuzjazm 
pracy dla wielkiej sprawy, dla 
Pokoju. 

Długo na sali rozlegało się 
skandowanie: „Kim Ir - sen. 
Niech żyje młodzież Korei. 
Niech żyję postepowa młodzież 
calego świata". 

Delegatami na Zlot Berliński 
młodzież Nowej Huty wybr:ła 


Stanisława Martyne — przo- 
downika pracy, Jana Micorka, 
Czesławę Trębacz — przodow- 
nice pracy z KOB 2. 

Zlot zakończył się odśpiewa- 
niem Hymnu ŚFMD i Między- 
narodówki. : 

7. KORTA 


LUBLIN. W dniu 10 bm. od- 
był się Miejski Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój w Lubli- 
nie, na którym młodzież Lubli- 
na wybrała delegatów na Zlot 
Berliński  Delegatami na III 
Światowy Zlot Młodzieży są m. 
in. kol.kol, Bogumił Tarkowski, 
— przodownik nauki, Czesław 
Szaliło — przodownik pracy w 
parowozowni głównej, Włodzi- 
mierz Dejneke, syn małorolnego 
chłopa, Eleonora Witkiewicz — 
kierowniczka sklepu, ódznaczo- 


m. in. kolkol. Emilię Lorek — "na odznaką przodownika pracy. 


przodownicę pracy z KOB 4, 


M. GAWDZIK 


Przed III Światowym Zlotem Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie 


Młodzież polska przygotowuje podarki 
dla delegacji zagranicznych 


Z każdym dniem wzrasta 


zainteresowanie naszej 


mło dzieży Światowym  Zlotem 


Młodych Bojowników o Pokój. Pracująca młodzież zwiększa dla uczczenia Zlotu wy- 
dajność pracy, ucząca się młodzież osiąga coraz lepsze wyniki nauki. W pracowniach, 
i świetlicach wre praca nad przygotowaniem artystycz- 
nie wykonanych podarków dla uczestników Zlotu. 


warsztatach, modelarniach 


Dla bohaterskiej 
koreańskiej przygotowują dary 
w postaci serwet i strojów lu- 
dowych młode hafciarki ze spół 
dzielni trykotarskiej „Gwiazda“ 
w Szczecinie i pracownice PRN 
w Kartuzach. 

Od ZMP-owców z gmin 
nej spółdzielni w Starogardzie 
młodzi Chińczycy otrzymają 
rzeźbione drewniane przedmio- 
ty użytkowe. 

W Fabr Wodomierzy we 
Wrocławiu młodzież wykonuje 
miniaturowy wodomierz, który 
otrzyma delegacja czechosłowa- 
cka. 

Młodzież Dolnośląskich Zakła 
dów Dywan.w i Pluszu tka pro- 


H 


znaczony dla delegacji NRD. 
Młodzież « wydziału mecha- 
nicznego DOKP Lublin rzeżbi 
na metalowym pucharze piękny 
ornament kuli ziemskiej, ople- 


cionej łańcuchem rąk, symboli- 
zujących braterstwo młodzieży 


w walce o pokój. W Zakładach 
Przemysłu Metalowego im. J. 
Stalina w Poznaniu młodzieżo- 
wa brygada montuje miniatu- 
rowe części precyzyjnych obra- 
biarek, wagonów i narzędzi. 
Studenci Akademii Sztuk Pla- 
stycznych i młodzież z Akademii 
Górniczo-Hutniczej przygotowu 
ją brązowe plakietki z wize- 
runkami Generalissimusa Sta- 


Na budowlach socjalizmu 


Już wkrótce popłyną tony stali 


z pierwszego pieca martenowskiego 


w nowej stalowni huty „Częstochowa“ 


Kilkanaście minut po półno- 
cy z 9 na 10 bm. całkowicie 
zakończono w nowej stalowni 
huty „Częstochowa“ montaż 
suwnicy wsadowej, która za- 
opatrywać będzie piece w suro- 
wiec. 

W kilka godzin później, ran- 
kiem 10 bm brygady clektro- 
montażowe meldują o wykona- 
niu prac przy suwnicy  lejni- 
czej — jednej z największych 
w Folsce suwnic tego typu. Po 
raz pierwszy suwnica taka zo- 
stała zaprojektowana i wykona- 
na całkowicie przez naszych in- 
żynierów, robotników i techni- 
ków. 

Czas płynie szybko, ale jesz- 
cze szybciej pracuje załoga sta- 
lowni. Do kierownictwa budowy 
nadchodzi nowy zwycięski mel- 
dunek: 

„10 bm. o godz. 6 rano wy- 
rabianie trzonu pieca jest na 
ukończeniu“. 

Godzina 10.30 nowy meldu- 
nek: „Do pieca martenowskiego 
nr 2 wprowadzony został gaz". 

Tymczasem w halach nowej 
stalowni praca wre. Przeprowa- 
dza się próbę oddanych do użyt- 
ku suwnic. Robotnicy zakończyli 
już zabrukowywanie podestu 


roboczego na piecu martenow- 
skim nr 1. Na całym terenie 
trwają prace porządkowe. Co- 
raz bliższy jest dzień, w którym 
z pierwszego pieca wyleją się 
pierwsze tony stali. Będzie to 
dzień zwyciestwa załogi, wal- 
czącej o przedterminową reali- 
zację swych zadań zakreśłonych 
Planem 6-letnim. 
Se 

Naczelny dyrektor huty „Czę- 
stochowa* inż. Antoni Czecho- 
wicz udzielił wywiadu, w któ- 
rym omówił wspaniałe osiągnię- 
cia załogi budowy, których wy- 
razem są kończące się prace 
przy pierwszym piecu marte- 
nowskim nowej stalowni. 

Głębokie zrozumienie potrzeb 
gospodarki naszego kraju 
oświadczył dyr. Czechowicz — 
zmobilizowało robotników, tech- 
ników i inżynierów do przy- 
Śpieszenia pełnej entuzjazmu 
pracy, której rezultaty już wi- 
dzimy. W marcu 1951 r. załoga 
postanowiła skrócić przewidzia= 
ny planem termin oddania do 
użytku pierwszego pieca marte- 
nowskiego nowej stalowni. Jako 
nowy termin załoga wyznaczy- 
ła sobie dzień 26 czerwca br. 

Ale i ten termin wydał 


załodze później zbyt długi. Jed- 
nogłośnie uchwalono dalsze 
skrócenie terminu. 


We wspólnym wysiłku zarów- 
no budowniczych stalowni, jak 
i załóg zakładów zaopatrują- 
cych budowę, umacniał się no- 
wy styl pracy, nowa technolo- 
gia łamiąca dawne, przestarza- 
łe pojęcia. Wspólny wysiłek 
wszystkich tych ludzi to nowa 
karta w historii naszego bu- 
downictwa przemysłowego. 


Nasza nowa stalownia — mó- 
wi dalej dyr. Czechowicz 
będzie najnowocześniejszą z 
istniejących w kraju. Ciężka fi- 
zyczna praca człowieka została 
wyeliminowana dzięki ogrom- 
nej mechanizacji. Jest to pierw- 
sza w Polsce stalownia zapro- 
jektowana i wykonana przez 
polskich robotników, inżynierów 
i techników. Polscy konstruktc- 
rzy opracowali jej projekty, na- 
sze huty, fabryki i przedsiębior- 
stwa wykonały jej wyposażenia 
i urządzenia. Niedaleki jest już 
dzień, w którym ruszy pierwszy 
piec — popłynie stal — rozpocz- 
nie prace jeden z potężnych 
obiektów Planu 6-letniega. 


sie! Centralnym ośrodkiem bn.0- 


wy jest biuro głównego dyspo- 
zytora inż. Czesława  Jagły. 

Były na naszej budowie mo- 
menty pełne napięcia — opo- 
wiada inż. Jagła. — Podczas su- 
szenia pieca martenowskiego nr 
1 zaszła potrzeba szybkiego 
podłączenia wody do chłodzenia 
głowicy pieca. Trzeba było zmo 
bilizować najlepszych spawaczy, 
by jak najprędzej podłączyć ru 
rociąg do pieca. Każda chwila 
straconego czasu mogła spowo- 
dować uszkodzenie nowiutkiego 
pieca martenowskiego. Nie do- 
puściła do tego szybko i dobrze 
zorganizowana akcja. 

Codziennie rano i wieczorem 
w pokoju głównego dyspozytora 
inwestycji zbierają się kierow- 
nicy poszczególnych odcinków 
robót oraz kierownictwo budo- 
wy na wspólną odprawę. Po 
sprawozdaniu z robót wykona- 
nych ustala się „plan batalii" na 
najbliższe 12 godzin. 

Praca personelu  inżynieryj- 
no-technicznego, nowoczesna or 


ganizacja robót stwarza jak 
najlepsze warunki rozwoju 
twórczego entuzjazmu załogi. 


Wspólnie skracane są terminy, 
przyspieszające budowę nowej 
stalowni 


młodzieży | porzec z białym gołębiem, prze- | lina, Prezydenta Bieruta. Licz- 


| ne z tych podarków przezna- 


(sów tej młodzieży”, .- 


czone są dla młodzieży walczą- 
cej o pokój w krajach kapita- 
listycznych i kolonialnych. 


Ze szczególnym zapałem na- 
sza młodzież przygotowuje po- 
darki dla delegacji młodzieży 
radzieckiej, w której nasze mło- 
de pokolenie i cała postępowa 
młodzież świata widzi swego 
przewodnika. Wśród setek przy- 
gotowywanych podarków znaj- 
duje się dywan tkany przez mło 
dych robotników Zakładów im. 
Tadka Ajzena w Łodzi, minia- 
turowy model lokomotywy naj- 
nowszej polskiej konstrukcji, 
wykonywany w warsztatach 
PKP we Wroclawiu. 


Na wrogie 


oświadczenie 
angielskiego ministra 
Morrisona 


młodzież Świata odpowiada: 
NIE POZWOLIMY! 


Międzynarodowy Związek Stu 
dentów skierował na ręce mi- 
nistra spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii Herberta Mor 
risona pismo w związku z jego 
niedawnym oświadczeniem w 
Izbie Gmin, skierowanym prze- 
ciwko III Światowemu Festi- 
walowi Młodzieży i Studentów, 
który odbędzie się w sierpniu 
br. w Berlin.e. 


„Z całej kuli ziemskiej — 
stwierdza pismo — z Korei, 
Chin i Stanów Zjednoczonych, 
z Wielkiej Brytanii i Związku 
Radzieckiego, z Malajów i Bra- 
zylii, Madagaskaru i Finlandii 
przybędzie do Berlina młodzież. 
Również młodzież brytyjska wy 
raziła swą chęć uczestniczenia 
w Festiwalu. 


Pański wrogi stosunek do Fe- 
stiwalu świ:.dczy o tym, że nie 
życzy pan sobie, aby młodzież 
wszystkich krajów zebrała się 
wspólnie w interesie pokoju. 
Fróby przeszkodzenia młodzie- 
ży brytyjskiej wzięcia udziału 
w Festiwaln są wyrazem WTO- 
giego stanowiska wobec intere- 


| elelskich, 


Konkurs obejmuje 
dziedziny: 1. malarstwo, 2. rzeźbę, 
3. grafikę, 4. karykaturę, 5. foto- 
grafię, 6. sztukę ludową, 7. pio- 
senkę i 8. wiersz, nowelę, opo- 
wiadanie. Szczegóły konkursu 
ogłosimy w jutrzejszym numerze. 
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następujące 


d Mistrz świata w szermierce — drużyna Węgier w Warszawie 


Po zaciętej walce polskie florecistki uryskały wynik remisowy z mistrzowską drużyną Węgier. 
Na zdjęciu fragment spotkania pomiędzy mistrzynią świata Iloną Elek a mistrzynią Polski — 


(OBSŁUGA WŁASNA) 


Na zaproszenie sekcji sportu 
szermierczego GKRKF przybyła 
do Warszawy drużyna szermie- 
rzy Wegier, która przed kilko- 
ma dniami zdobyła mistrzostwo 
świata w Sztokhoimie. 


Węgrzy przybyli do stolicy 
Polski w pełnym składzie z mi 
strzami świata: Ilon» Elek, Ge- 
revicsem i czołówką szermierzy 
tego kraju. W niedzielę rozpo- 
czeły się w Warszawie dwu- 
dniowe zawody międzypaństwe 
we Polska — Węgry. 


Zgromadzone na planszy dru- 
żyny powitał w imieniu GKKF 
przewodniczący sekcji szermier 
czej płk. Fiński. 


Po odegraniu hymnu weęegier- 
skiego przemówił Istvan Kraje- 
scvics, kierownik drużyny gości. 


Po odegraniu Hymnu Naro- 
dowego Polski kapitan druży- 
ny Nawrocki wręczył gościom 
proporczyk i rozpoczęła się 
pierwsza walka, 


FLORET KOBIET 


W drużynie Wegier wystąpi- 
ły: Ilona Elek, M. Elek Nyary 
ł Sakowics; w polskiej Nawroc- 
ka, Kwietnic'yska, Włodarczyk 
i Liszkowska. i 


Pa zaciętej walce polskie flo- 
recistki uzyskały wynik remi- 
sowy z drużyną mistrzowską 
Węgier. Punkty dla Polski zdo- 


Tabela I Ligi 
Piłkarskiej 


1 CWKS (1) 15 1758 
2. Gwardia Kra- 

ków (4) me MIL:,5 
3. Górnik Radlin (5) 412 18:11 
4. Ogniwo Kraków (2) 12 13:10 
5. Kolejarze Pozn. (6) 11 14:15 
6. Budowlani 

Chorzów (3) 10 10:10 
7. Kolejarz W=wa ©) 10 16:10 
8. Włókniarz Łódź (8) 8 12:12 
9. Unia Chorzów (10) 7 20:17 
10. Włókniarz Kr. (9) 6 16:20 
11. Ogniwa Bytom (11) 4 5:12 
12. Gwardia Szcz. (12) 1 6:33 


Niedzielne 
wyniki 


Górnik Radlln — Włókniarz Lódż 
Gwardia Kr. — Budowlani Cherz. 


1:0 
1:0 
Kolejarz W-wa — Ogniwa Kraków 
CWKS W-wa — Włókniarz Kraków 
Unia Chorzów — Gwardla Szcz. 


1:1 
8:0 


Kolejarz Poznań — Ogniwo Bytom 2:1 


8 samolotów - 
nieprzyjacielskich 


zestrzelili 
strzelcy 


Koreańskiej 
Armii Ludowej 


Dowództwo Naczelne Ko- 
reańskiej Armii Ludowej dono- 
si, że oddziały Armii Ludowej w 
Ścisłym współdziałaniu z echot- 
nikami chińskimi skutecznie od- 
pierają ataki w rejonie na pół- 
noc od Janczhon, Hwaczhon, 
Jangu i Indże, zadając woj- 
skom  amerykańsko-angielskim 
ciężkie straty w ludziach i sprzę 
cie. Strzelcy koreańscy zestrze- 
HM osiem samolotów nieprzyja- 


! brzmiał 5:3 dla Polski. 


Nawrocką. Foto „Sztandar Młodych — W. 


były: Nawrocka 3, Włodarczyk 
3, Kwietniewska i Liszkowska 
po 1. 


W zespole węglerskim mi- 
strzyni świata Ilona Elek uzy- 
skała 4 zwycięstwa. 


MŁODZIEŻ PRZECIW 
MISTRZOM 


Zawody we florecie mężczyzn 
rozpoczęło spotkanie Berzeńyi i 
Czajkowski, które wygrałepo 
niezwykle zaciętej walce Polak 
w stosunku trafień 5:4. 


Następnie na planszy rozpo: 
ezeli spotkanie młodzi szermie- 
rzy Polski: Pawłowski, Rydz i 
Twadokens. 


Bardzo ładną walkę stoczył 
Pawłowski z Baltha.arem za- 


|kończoną zwycięstwem Pawłow 


skiego w stosunku 5:2. 


Po ośmiu walkach wynik 
Zanosi- 
ło się na nieoczekiwane zwycię- 


stwo młodziutkich  szermierzy 


ZACZEK. 


polskich. W spotkaniu z Węgra- 
mi polscy szermierze stanęli do 
egzaminu, aby sprawdzić swo- 
je siły z przeciwnikiem vyso- 
kiej klasy. Węgrzy rozpoczęli o- 
strą walkę i po bardzo emocjo- 
nujących spotkaniach uzyskali 
ostatecznie remis 8:8. 


Wśród Polaków najlepszym 


"był Pawłowski — 3 zwycięstwa, 


Twardokens 3. Czajkowski 2, 
Rydz 0. Niespodziewanie słabo 
wypadł Rydz, który na odby- 
wającym się na AWF obozie 
treningowym szermierzy wyka- 
zywał o wiele wyższą formę. 

U Węgrów najlepszym był 


Dunay 4, Balthazar 2, Berze- 
neyi i Palocs po 1. 
Dzieki lepszemu  stosunkowi 


trafień 46:55. mimo wyniku re- 
misowego przewagę posiadają 
po pierwszym dniu Węgrzy. 


W drugim dniu zawodów ro 
zegrane zostaną spotkania w 
kcnkurencji mężczyzn w szabli 
i szpadzie. 

A. WIERZBA 


2:0 | Na zdjęciu fragment meczu piłkarskiego CWKS — Włókniarz 


Kraków. Janeczek ostro atakuje Parpana po” bramką „Włók- 
niarzy — w chwilę potem padła bramka dia CWKS strzelona 
przez Góskiego, 


3 Foto „Sztandar 


Młodych — W. ZACZEK 


j Francuskie partie reakcyjne 


sprzymierzają się 


aby utorować de Gaulle owi drogę do władzy 


W przyszłą nieczielę, 17 bm |tia — tzw. 


odbędą się we Francji wybory 
do Zgromadzenia Narodnwego. 
Kampania przedwyborcza jest 
w całej pełni. 


Francuskie partie reakcyjne, 
odsuwając tymczasem na dal- 
szy plan sprawę podziału 
miejsc w przyszłym parlamen- 
cie, tworzą wspólny blok wy- 
borczy, aby utorować drogę do 
władzy najgorliwszemu slugu- 
sowi imperializmu amerykań- 
skiego i „mężowi opatrzności* 
reakcji francuskiej — de Gaul- 
le'owi i czynią wszystko, aby 
w Zgromadzeniu znalazła się 
jak najmniejsza ilość deputo- 
wanych komunistycznych. 

Sam de Gaułle jeszcze przed 
rozpoczęciem kampanii wybor- 
czej oświadczył, że nie wysunie 


„j swej kandydatury i że jego par- 


„Zjednoczenie Na- 
rodu Francuskiego* (RPF) nie 
zawrze koalicji przedwyborczej 
z żadną inna partią. Jednakże 
zapowiedź. że RPF nie będzie 
zawierała kcalicji z żadną par- 
tią, nie dała się przeprowadzić 
w praktyce. gdyż partia de 
Gaulle'a okazała się na to zbyt 
słaba. Nie mówiąc już o ofi- 
cjalnej koalicji, zawartej przez 
degaulistów z chadecją (tzw. 
ruch ludowo - republikański — 
MRP) w dcepartamentach Ven- 
dee. Haute Loire i w wielu in- 
nych — degaulliści powpisywa- 
li swych kandydatów na listy 
wyborcze innych partii. 
Francuskie masy pracujące 
w obliczu  niebezpieczeństwa 
całkowitego sfaszyzowania Fran 
cji jednoczą się pod hasłami 
Republikańskiego i Antyfaszy= 
stowskiego Związku Oporu. 


Młody Indonezyjczyk. 'Mu- 
rzyn z Konga łub Afryki Po- 
łudniowej, młodzi mieszkańcy 
Burmy lub dalekich wysp, no- 
szacych nazwe — kolonii Im- 
perium Brytyjskiego lub USA, 
przygotowują się do III Świa- 
towego Z'otu Młodych Bojow- 
ników o Pokój. Anglo- amery- 
kańscv imrerialiści starają się 
za wszelką cenę uniemożliwce 
wyjazd delegatów młodzieży 
kraiów kolonialnych do Ber- 
lina, na III Zlot. Amerykań- 
scy podżegacze wojenni oraz 
ich wierni sługusi — francu- 
scy i angielscy kapitaliści nie 
ukrywają wcale swoich pod- 
stępnych i niecnych machina- 
cji aby przeszkodzić w przy- 
byciu dełegatów, państw Za- 
chodu na I Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Po- 
kój. 

Zapowiadają oni już, m. in. 
ograniczenie wiz  przejazdo- 
wych przez Niemcy Zachod- 
nie dla kandydatów z Zacho- 
du. zabraniają wyjazdu na 
Zlot młodzieży walczącej o po 
kój z Francji i z Ameryki, a 
przede wszystkim starają Się 
przeszkodzić w wyjeżdzie de- 


my | 


legatów młodzieży z krajów 
kolonialnych, która walczy 
skutecznie z uciskiem amery- 
kańskich imperialistów o po- 
kój i wyzwolenie narodowe. 
Haniebne plany i zbrodnicze 
zamiary imperialistów, rozbija 
łv się już iejednokrotnie o 
mur solidarności międzynaro- 
dowej klasy robotniczej i mas 
pracujących całego Świata. 
Nie mógł przeszkodzić pan 
Attlee w zorganizowaniu Il 
Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju. zakazujące jego od 


„bycie się w Sheffild. Kongres 


odbył sie w Warszawie. Nie 
smoga i dziś miotający się w 
swojej bezsilności imperiali- 
ści, przeszkodzić w przybyciu 
delegatów  miodzieży krajów 
kolonialnych na Zlot. 

Ich plany rozbije i tym 
razem solidarność młodzieży 
walczącej a pokój na całym 
świecie. Młodzież ta dopo- 
może delegatom krajów ko- 
lenialnych w przybyciu na 
Zlot do Berlina. 

We wszystkich krajach bo- 
wiem rozpoczęto zbiórkę na 


| orzvjeChać n 


Fundusz Solidarnościowy, któ- 
ry będzie wielką pomocą dla 
młodzieży krajów kolonial- 
nych. Młodzież Polska również 
rozpoczęła już zbiórkę. Wpły- 
waja pierwsze sumy. Biuro 
Festiwalowe wydało specjalne 
materiały, jak nalepki, kartki 
pocztowe i harcerski list poko- 
ju. celem rozprowadzenia 
wśród szerokich mas spole- 
czeństwa. Sumy uzyskane ze 
sprzedaży tych materiałów na- 
leży przesyłać jak najszyb- 
ciej, drogą organizacyjną, 
przez ZP i ZW, do Zarządu 
Głównego ZMP. 


Aby powiększyć Fundusz 
Solidarnościowy, Biuro Festi- 
walowe zaleca organizowanie 
imprez sportowych, występów 


itp. z których dochód jest 
przeznaczony na ten cel. 
Młodzież polska dawała | 


daje ciągle dowody swojej so- 
lidarności z młodzieżą całego 
świata walczącą o pokój i wy- 
zwolenie narodowe. Przeja- 
wiało się to m. in. w wysyła- 
niu i listów i telegramów pro 
testacyjnych do  faszystow- 
skich rządów Ameryki, Fran- 


cji, lub Grecji w obronie bo- 
jowników e pokój więzionych 
i bestialsko mordowanych 
przez imperialistów i ich lo- 
kai. Widzieliśmy ofiarność mło 
dzieży np. w ostatniej zbiór- 
ce podarków dla dzieci koreań 
skich. Młodzież polska gorąco 
poprze zbiórkę na Fundusz S0- 
lidarnościowy. 


Sprawa Funduszu Solidar- - 


ncściowego jest ważna i pilna. 
Dzieli nas bowiem zaledwie 
kiika tygodni od Zlotu. Dlate- 
go trzeba, aby wszystkie in- 
stancje i kołą ZMP zainicjo- 
wały rozprowadzenie tych ma- 
teriałów, skupiając wokół tej 
akcji młodzież niezorganizowa 
ną. W pracy tej winny wziąć 
udział przede wszystkim Ko- 
mitety  Przygotowawcze do 
Zlotu oraz delezaci. 


Każdy obywatel Polski Lu- 
dowej przyczyniając się do po- 
większenia Funduszu Solidar- 
nościowego spełnia swój patrio 
tyczny obowiązek, pomaga 
aktywnie młodzieży krajów 
kolonialnych w ich trudnej i 
ofiarnej walce o pokój. 


ZDZISŁAW PIŠ 


Interes i „Sztuka 


Jak wiadomo Truman 
jest dumnym  ejcem swej? 
p jedynej córki i to nie byle 
p jakiej, bo przecież „śpie- ġ 
Qwaczki operowej“. Co pra-0 

wda niedawno jeden z ame f 
rykańskich krytyków 0-9 
śświadczył, że miss Truman ọ 
fma taki talent do śpiewa- 9 
f nia, jak ów krytyk, dof 
robienia cudów. Na to roz- ę 
$wścieczony tata napisał, że | 
0 jeśli jego tzn. owego kry- 
y tyka spotka, to mu nos roz 
¿Pie [| 
* Ale to są stare historte. $ 
f Zdarzyło się coś znacznie $ 
$ gorszego, mianowicie panna i 
f Truman zapragnęła „uszczę 
f siwi“ uszy biednych Eu- 

ropejczyków il przyjechać 
$na tournee po Europie. A- 
$ieby cała historia była w 
t 100 proc. amerykańska, pu- $ 
(szczono wiadomość że pan 0 
$na Truman odbędzie tour- 
(nee w samochodzie, nawet à 
f dodano dyskretnie, jakiej ò 
(marki to będzie samochód. 0 
$ I teraz dochodzimy do 
pa sprawy. Jak podaje ś 
„Związek Automobilistów 9 

USA, popyt na markę sa- 
$mochodu, którym jeździ à 
$miss Truman wzrósł do te- 8 

go stopnia, że kapitaliści 
p przerzucili się wyłącznie na 
f produkcję samochodów te- $ 
fzo typu. , 

[/ 


m a Za. a o Za dd dn d 


ar 


p Jak widzimy można „sztu 5 
fke“ doskonale połączyć zo% 
$ zyskiem. ą 


W ósmą rocznicę powslania | 


FRED MUELLER 


Przewodniczący Niemieckiego 
Komitetu Sportowego 


Sporiowcy niemieccy walczą 0 pokój 


i zjednoczenie Niemiec 


Niemiecki demokratyczny 
ruch sportowy w ciagu dwóch 
i pół lat swego istnienia po- 
trafił przezwyciężyć niszczy- 
cielski wpływ, który faszyzm 
wywarł na kulturę fizyczną i 
sport. Udało się również prze- 
łamać złe tradycje kapitalisty- 
cznego sportu, jak i szkodli- 
we wpływy sportu zawodowe- 
go. Tu i ówdzie spotkać można 
się jeszcze z resztkami złych 
obyczajów sportu burżuazyj- 
nego; są one jednak coraz rzad 
sze. 


VII Plenum Niemieckiego 
Komitetu Sportowego posta- 
wiło przed demokratycznym 
ruchem sportowym zadanie 
stworzenia masowej kultury 
fizycznej. Zbyt ciasny dotąd 
krąg uprawiających sport mu- 
si zostać rozszerzony. W szcze- 
gólności należy zainteresować 
i uchwycić w ramy organiza- 
cyjne demokratycznego sportu 
młodzież i ludzi pracy. W tym 
celu utworzono zrzeszenia Spor 
towe poszczególnych związków 
zawodowych. Zrzeszenia te da 
cierają do zakładów pracy 
przez zakładowe organizacje 
sportowe. 


Z końcem ubiegłege roku 
bawiła w Związku  Radziec- 
kim niemiecka delegacja spor- 
towa — dla zapoznania się z 
urządzeniami i organizacją kul 
tury fizycznej w ZSRR. Ze- 
brała ona tam cenny materiał. 
który pozwolił na powzięcie 
decydujących uchwał Niemiec 
kiego Komitetu Sportowego, 
zatwierdzonych przez V Ple- 
num Centralnego Komitetu 
Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności. Uchwały te o- 
twierają nowy etap rozwoju 
niemieckiego sportu demokra- 
tycznego. 


Niemiecki Komitet Sportowy 
stał się od tej chwili najwyż- 
szą instancją we wszystkich 
zagadnieniach kultury fizycz- 
nej i sportu. Od tej pory ma- 
sowe organizacje, jak Związek 
wWe!nej Młodzieży Niemieckiej 
oraz Wolne Niemieckie Zwiąż 


Zw. Patriotów Polskich. 


W dniach 9 i 10 czerwca 
1943 r. odbył się w Moskwie 
pod przewodniotwem Wandy 
Wasilewskiej Pierwszy Kon- 
stytucyjny Zjazd Związku Pa- 
triotów Polskich. 


U podstaw ZPP legła idea 
zjednoczenia wszystkich zdro 
wych, patriotycznych elemen- 
tów emigracji polskiej pod 
sztandarem walki o niepodile- 
giość kraju. 


Deklaracja ideowa, której a- 
utorem był jeden z najbar- 
dziej zasłużonych działaczy 
polskiego ruchu rewolucyjne- 
go, Alfred Lampe, podkreśliła, 
że kamieniem węgielnym pol- 
skiej racji stanu jest Ścisły 
sejusz, przyjaźń i współpra- 
ca z Wielkim Związkiem Ra- 
dzieckim. 


Tylko w oparciu o potężny 
Związek Radziecki Polska bę- 
dzie w stanie wywalczyć swą 
niepodległość, odzyskać pra- 
stare ziemie słowiańskie i o- 
przeć swą przyszłą granicę na 
Odrze i Nysie. 

Deklaracja ideowa jasno i 
dobitnie sformułowała, że: 
Związek Patriotów Polskich 
walczy o Polskę demokratycz- 
ną. w której interesy narodu 
nie będą podporządkowane in 
teresom _uprzywilejowanych, 
w której urzeczywistniona bę- 
dzie władza ludn... 


. Wiekopomną zasługą ZPP 
jest utworzenie I Dywizji WP 


im. Tadeusza Kościuszki, i 
jącej początek Pierwszej Armii 
Polskiej, która u boku Armii 
Radzieckiej brała czynny u- 
dział w wyzwalaniu Polski. 


Z inicjatywy ZPP utworzo- 
no również w ZSRR potężną 
sieć szkół polskich i domy dla 
dzieci polskich, zorganizowa- 
no biblioteki, świetlice, zespo- 
łv teatralne, audycje radiowe, 
wydano fragmenty dzieł kla- 
syków literatury: Mickiewi- 
cza, Słowackiego, Sienkiówicza 
i Prusa. 

Związek Patriotów Polskich 
w ciągu trzech lat swego ist- 
nienia stał się powszechną i 
masową organizacją wychodź- 
ctwa polskiego, położył ogrom 
ne zasługi w dziele krzewienia 
przyjaźni polsko - radzieckiej, 
w dziele demokratycznego i 
patriotycznego wychowania 
szerokiej rzeszy Polaków w 
ZSRR. 


Organizowali i kierowali pra 
cą ZPP tow. tow. Zambrow- 
ski, Ochab, Zawadzki, Minc, 
Berman, zajmują oni czołowe 
stanowiska w kierownictwie 
naszej Partii i rządu ludowe- 
go. 


Od chwili utworzenia ZPP 
mija osiem lat. Kraj nasz kro 
czy zwycięską drogą do socja- 
lizmu. Z dumą możemy stwier 
dzić, że ZPP dobrze zasłużył 
się Ojczyźnie. 

BH. L 


ki Zawodowe, nie będą bezpo- 
średnim organizatorem ruchu 
sportowego. Organizacje te na 
tomiast zapewnią komitetowi 
opiekę i pomoc w jeszcze szer 
szym zakresie niż dawniej. 


Zadaniem Niemieckiego Ko- 
mitetu Sportowego będzie u- 
doskonalenie powszechnego 
wychowania flzycznego. W ora 
cy tej, prowadzonej pod kie- 
runkiem Niemieckiej Socjali- 
stycznej Partii Jedności będzie 
Komitet korzystał z pomocy 
organów państwowych i admi- 
nistracyjnych. Wprowadzenie 
do organizacji kultury fizycz- 
nej i sportu w NRD postępo- 
wych metod naukowych poz- 
woli na wychowanie sportow- 
ców o wysokich  kwalifikac- 
jach, przy równoczesnym sy- 
stematycznym podnoszeniu po 
ziomu czołowej klasy sporto- 
wej. 

Uchwała Centralnego Komil- 
tetu głosi: 

„Przez zastosowanie poste- 
powych metod naukowych 
zostaną poprawione rekordy 
Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej oraz pobite naj 
lepsze wyniki i rekordy o- 
gólnoniemieckie, tak by 
zrównać nasz sport z pozio- 
mem czołowej klasy mię- 
dzynarodowej'". 


Cała praca sportowa oraz ©- 
bowiązkowe zajęcia sportowe 
w szkołach średnich i wyż- 
szych oparte są na normach 
odznaki „Gotów do Pracy i O- 
brony Pokoju". 


Wkrótce ustanowiona zosta- 
nie w oparciu o wzory ra- 
dzieckię jednolita  klasyfika- 
cja sportowa oraz ustalony zo- 
stanie regulamin nadawania 
tytułu „Mistrza Sportu“. 


Wkrótce też specjalną uwa- 
gs poświęci się organizacji no- 
wych Zrzeszeń sportowych o- 
raz ugruntowaniu już istnie- 
jących. Tak np. Zrzeszenie 
sportowe „Traktor“ stanie się 
centralnym ośrodkiem pracy 
sportowej na wsi. 


Szczególnie wielkie zadania 
stają przed niemieckim de- 
mokratycznym ruchem sporto- 
wym w walce o utworzenie 
zjednoczonych, pokojowych i 
niezależnych Niemiec. Tdzie tu 


BELTZTLOZTZCZCZCZCZCZOECZ 


d dwóch tygodni odby- 

wają się w całej Polsce 

egzaminy dojrzałości. In 
teresuje się nimi całe społęczeń 
stwo, które żywo śledzi ich 
przebieg i wyniki. Uwaga egza 
minatorów zwrócona jest prz.- 
gotowania naukowego mło- 
dzieży, na jej dojrzałość spo- 
łeczną i polityczną, opanowa-= 
nie podstaw materialistyczne- 
go poglądu na świat i umie- 
jętność zastosowania wiedzy 
w życiu praktycznym. 


Egzaminy piśmienne wyka- 
zały, że młodzież w br. zosta- 
ła wszechstronniej i głębiej 
przygotowana do przyszłej pra 
cy. Szczególnie daje się to za 
uważyć, jeśli chodzi o wiado- 
mości z języka polskiego i ma- 
tematyki. 


Egzaminy ustne odbywają 
się we wszystkich szkołach w 
atmosferze dużej powagi i tro 
ski o młodzież. Wyraża się to 
między innymi w tym, że nie 
widać tak powszechnie wystę 
pującego w dawnej szkole zde 
nerwowania, a wyczuwa się u 
maturzystów spokój, wiarę we 
własne siły i posiadaną wie- 
dzę i zaufanie do nauczycieli. 
Potwierdzają to egzaminy w 
wielu szkołach. 

W szkole ogólnokształcącej 
łm Hoffmanowej w Warsza- 
wie ucz. Helena Osińska, ak- 
tywistka ZMP, zdaje egzamin 
z nauki o Polsce. Odpowiada 
spokojnie, przejrzyście i wy- 
czerpująco na wszystkie pyta- 

ia. Z odpowiedzi wynika, że 
widzi ona dokładnie jak poli- 
tyka anglosaskich mocarstw 
kapitalistycznych w stosunku 
do Niemiec po I wojnie świa- 
towej ostrzem swoim jest skie 
rowana przeciwko Związkowi 


m iw imi 
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o rozszerzenie kontaktów ze 
sportowcami Niemiec Zach., 
o przeprowadzenie rozmów z 
zachodnio - niemieckimi związ 
kami sportówymi, celem zorga 
nizowania  ogólnoniemieckich 
mistrzostw. Równocześnie 
idzie tu o mobilizację niemiec 
kich sportewców ze wschodu 
i zachodu do walki przeciw 
remiłitaryzacji, do walki o po- 
kój i jedność Niemiec. 


Plan 5-letni, demokratyczne 
ustawy rządu NRD, a szcze- 
gólnie ustawa o opiece nad 
młodzieżą i sportem otwiera- 
ją przed niemieckim demokra- 
tycznym ruchem sportowym 
wspaniałe perspektywy. De- 
mokratyczny ruch sportowy po 
stawił sobie zadanie, aby do 
chwili rozpoczęcia Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój powiększyć liczbę czyn- 
nych sportowców z 750 tysięcy 
do 1.000.000. 


Już dzisiaj młodzież sporto- 
wą NRD oraz wieln sportow- 
ców Niemiec Zachodnich przy- 
gotowuje się do tego wielkie- 
go międzynarodowego wyda- 
rzenia, jakim bedzie III Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój. 


Młodzież sportowa NRD 
zmierzy się w szlachetnej ry- 
walizacji sportowej z młodzie- 
żą innych krajów; równocze- 
śnie wykaże ona, że zarówno 
młodzież NRD jak i młodzież 
z Niemiec Zachodnich nie da 
wciągnąć się imperialistom 
amerykańskim i ich niemiec- 
kim sługusom — do nowej 
wojny. Sportowcy niemieccy 
chcą żyć w pokoju i przyjaźni 
ze wszystkimi narodami świa- 
ta, a szzzegółnie ze sąsiadują- 
cym narodem polskim, które- 
go pokojowa granica na Odrze 
i Nysie budzi wściekłość pod- 
żegaczy wojennych. 


Demokratyczny ruch sporto- 
wy wychowuje swych człon- 
ków w duchu gotowości do 
pracy i obrony pokoju, wy- 
chowuje ich w duchu między- 
narodowym solidarności po- 
stępowych sił świata, na któ- 
rych czele stoi potężny Zwią- 
zek Radziecki i Chorąży Po- 
koju Józef STALIN. 


Jak 


Z PRASY: Wzamian za dostawy zboża 


amerykańskiego, rząd USA domagał się 
podporządkowania polityki Indii woli 
Ameryki. 


Prawdziwych przyjaciół poznaje się w biedzie 


wiadomo, w Indiach w związku z dotkliwym brakiem zboża w szeregu okręgów panuje głód. 


L)LO- ŚKI 


Z PRASY: 4 bm. statek radzierki „Men- 
delejew", a w kilka dni później „Krasna- 
dar", przybyły do Bembaju z ładunkami 


pszenicy dła ludności hinduskiej. 


Młodzi aktorzy 


| Pe „Worobiowych górach“ 
znów oglądamy na scenie Tea 
tru Państwowej Wyższej Szko 
ły Teatralnej młodzieżową 
sztukę radziecką Rożnowa — 
„Jej przyjaciele“, Podobnie 
jak tamta wprowadza nas w 
środowisko młodzieży, stoją- 
cej w obliczu egzaminu doj- 
rzałości. 


O czym mówi sztuka 
przyjaciele”? 


Bohaterka — to uczennica 
ostatniej klasy szkoły średniej 
Ludmiła Szarowa, jej 
jaciele — to koleżanki i ko- 
ledzy: Tania i Piotr, Ola i Ni- 
kita. 


„Jej 


Do matury zostały jeszcze 
tylko 4 miesiące... W ciągu te- 
go czasu w klasie X wywią- 
zuje się współzawodnictwo w 
ubieganiu się o złoty medal. 
Lusia Szarowa — to najpo- 
ważniejsza kandydatka. Tym- 
czasern jednak zaczyna się ni 
stąd, ni zowąd wyraźnie opusz 
czać w nauce — w rubryce 
jej stopni zaczynają się zja- 
wiać czwórki, a nawet trój- 
ki.. Cała klasa patrzy na to 
zdumiona. Najlepsza uczenni- 
ca i pozwala sobie na trójki? 
Na dodatek Lusia nie przy- 
chodzi na próby „Młodej 
| Gwardii", którą głównie z jej 
inicjatywy miała ostatnio kia- 
sa wystawić na uroczystości 
rozdania dyplomów. 


A Lusia zagadkowo milczy. 
Jest coraz bardziej posępna, 
cicha i smutna. Nawet kocha- 
jący rodzice nie moga zrozu- 
mieć przyczyny, nawet mło- 
da nauczycielka nie potrafi ta 
jemniczej zagadki rozwiązać 
Co się dzieje 2 tą żywą, weso- 
łą i kipiącą życiem dziewczy- 
ną? 

Okazuje się, że Lusi grozi 
zupełna ślepota. Ratunek? 
Owszem, może poddać się 
skomplikowanej operacji, któ 
ra musiałaby być dokonana 
| przez znakomitego chirurga — 
ale.. za wyniki również leka- 
rze nie ręczą. Lusia na szczę- 
| ście. w momencie załamania 
zwierza się koleżance — Oli. 
Jeszcze tego samego wieczoru 
jei przyjaciele — komsomol- 
cy z X klasy dowiadują się 
o wszystkim. Młodzież od ra- 
zu zaczyna obmyślać środki 
pomocy. Najtrudniejsza spra- 
wa — to egzamin maturalny. 
Jak się do niego przygotuje 
na wpół ślepa dziewczyna? 


Ale przyjaźń może wiele. 
Oczami Ludmiły od owego 
wieczoru będą Tania i Wo- 
łodia, dzięki ich pomocy Lu- 


przy- : 


sia należycie przygotuje sie 
do egzaminu. Młodzieży poma 
ga i doradza dyrektor szko- 
ły — wymagająca, a przecież 
serdeczna Wiera Mikołajew- 
na. 


Zbliżają się trudne dni. Lud 
miła zdaje egzaminy matural 
ne jeden po drugim. Ale przed 
nią egzamin najtrudniejszy. 
Z oczami dziewczyny jest już 
tak niedobrze, że tylko ope- 
racja i to natychmiastowa mo 
że uratować, wzrok. Moskwa. 
Poczekalnia wielkiej kliniki 
okulistycznej. I tu z Lusią 
są przyjaciele... 


Operacja udaje się. Ludmi- 
ła wraca do swoich i dowia- 
duje się, że została odznaczo- 
na złotym medalem — a wie- 
czór spędzony w gronie towa- 
rzyszy staje się wieczorem ra 
dosnej, komsomolskiej przy- 
jaźni. 

Zasadniczym celem sztuki 
Rożnowa jest pokazanie siły 
kolektywu. Cel ten osiąga do- 
skonale. Są i problemy ubocz- 
ne, mniej typowe dla społe- 
czeństwa radzieckiego, a więc 
problem  rozpieszczonych je- 
dynaczek, problem współżycia 


starszego i młodego pokolenia., 


Akcja w pierwszych odsło- 
nach nieco szara, ożywia się 
stopniowo, czyniąc sztukę mo- 
mentami niezwykle dramaty- 
czną. 


Młodzi aktorzy spisali się na 
ogół bez zarzutu. Pewne uster 
ki i niedociągnięcia w grze 
wynikają po prostu z tego, że 
są to dziewczęta i chłopcy, do- 
piero uczący się niełatwego 
rzemiosła aktorskiego. Deko- 
racje przyjemne, pełne umia- 
ru. Zwłaszcza udał się mło- 
dym dekoratorom z Liceum 
Teatro - Technicznego gabi- 
net dyrektorski i poczekalnia 
w moskiewskiej klinice. 


Fakt, że zespół PWST u- 
mieścił w swym repertuarze 
nową pozycję młodzieżową, 
nie powinien sprowadzać się 
do pozytywnej, czy ujemnej 
oceny sztuki i zespołu, powi- 
nien stać się punktem wyjścio 
wym dla realizacji wielu na- 
suwających się wniosków. 


Nasze Teatry Młodego Wi 
dza, których znaczenie w pra- 
cy wychowawczej z młodzie- 
żą wzrasta z dnia na dzień— 
często mają kłopoty z reper- 
tuarem. „Jest wprawdzie spo- 
ro dobrych adaptacji scenicz- 
nych dla dzieci — ale za to 
ciężko jest ze sztukami dla 
starszej młodzieży. Były „Wo- 
rcbłowe Góry“ — i... koniec. 


BE PETE TZ TZT TLTZ E a a 


w młodzieżowej sztuce 


Taki np. Teatr Mł Widza we 
Wrocławiu dosyć długo nie 
mogł wyrwać się z pewnego 
„impasu repertuarowego', któ 
ry b. zaciążył na rozwoju tej 
placówki. Stołeczny Teatr No 
wej Warszawy wystawiał już 
3 sztuki — „Bajke o krasno- 
ludkach i sierotce Marysi“, 
„Sprawę: Anny Kosterskiej“ 
i na pewno nie młodzieżową 
„Opowieść o Chopinie". Sio- 
wem — sytuacja nienajlepsza. 
Dlatego sziuka „Jej przyja- 
ciele“ winna dotrzeć do wszy- 
stkich Teatrów M9. Widza. 
Trudności z repertuarem nie 


stanowią jednax jedynej bo- 
lączki Teatrów Młodego Wi- 
dza. Jak się przedstawia ich 


obsada aktorska? Poza mały- 
mi wyjątkami (Teatr Krakow- 
ski, który wciąga do pracy 
uzdolnione jednostki z zespo- 
łów amotorskich) — grają w 
Teatrach Młodego Widza ak- 
torzy starsi. To jest jedną z 
przyczyn, że obserwujemy czę 
stokroć wypaczenie młodzieżo- 
wego charakteru i atmosfery 
sztuki. Zwłaszcza postacie mło 
dych aktywistów wychodzą w 
ich interpretacji sztucznie i 
nieprzekonywująco. 

Samo jednak wciąganie 
zdoinych członków, zespołów 
amatorskich do testrów zawo- 
dowych nie rozwiąże jeszcze 
sprawy, bo rozumiemy prze- 
cież dobrze, jak ważną jest 
rzeczą technika gry i ruchu 
na scenie. Tego zaś nie zdoby- 
wa się łatwo. A w naszych 
Szkołach Teatralnych i Aktor 
skich kształcą się dziewczęta 
i chłopcy: jedni z nich za kil- 
ka lat, inni wcześniej zdadzą 
ostatnie egzaminy. Sceny tea- 
trów w Polsce Ludowej cze- 
kaja na tę młodzież. Wydaje 
się sprawą wielkiej wagi ko- 
nieczność zasilenia młodymi 
kadrami aktorów właśnie Tea 
tirów Młodego Widza przy jed- 
noczesnym oddaniu TMW pod 
kierownictwo najlepszych te- 
atrów miejscowych. Jedynie 
bowiem wówczas można mó- 
wić o zwiększeniu roli wycho 
wawczej i oddziaływaniu na 
młodzież za pośrednictwem ży 
wego słowa. Oto przed micdy- 
mi aktorami i reżyserami sta- 
je bojowe zadanie — pod kie- 
rownictwem najlepszych akto- 
rów i reżyserów polskich praco 
wać w Teatrach Miodego Wi- 
dza, podnosić poziom tych te- 
atrów, wychowywać młodzież. 


KRYSTYNA SZWEDÓWNA 


MATURY... MATURY... 


Radzieckiemu, pierwszemu 
państwu socjalistycznemu. 
Esgzaminuje kol. Siedlecka, 
młoda nauczycielka, która mi- 
mo, że studiuje historię na u- 


niwersytecie i w ciągu roku 
przebywała dłuższy czas na 
urlopie zdrowotnym, zdołała 


dcebrze przygotować młodzież 
do matury. 

Wysoki poziom w literatu- 
rze wykazała także uczennica 
Franciszka Nalepka, która do- 
wiodła swym przypotowaniem, 
że można być dobrą uczennicą 
i aktywistką ZMP, Z jej od- 
powiedzi można wnioskować, 
że nauczycielka Sławomira 
Jacórzyńska potrafiła nauczyć 
11 klasistki właściwie i głę- 
boko rozumieć dzieła polskiej 
literatury. 

O przygotowaniu do egza- 
minu dojrzałości można się tak 
że wiele dowiedzieć ze spisów 
lektury nadobowiązkowej. W 
większości szkół sprawa ta 
przedstawia się zupełnie do- 
brze, młodzież podaje po kil- 
kadziesiat wartościowych dzieł 
literatury jakie przeczytała | 
w odpowiedziach umie należy 
cie wyzyskać zdobyte na tej 
drodze wiadomości. Tak jest 
np. w szkole TPD w Krako- 
wie, tak jest w Zakopanem, 
gdzie spis lektury każdego ucz 
nia obejmuje ponad 30 a na- 
wet 50 tytułów. 

Zasługuje to tym bardziej 
na podkreślenie, że w ubieg- 
łym roku w szkole w Zakopa- 
nem właśnie sprawa lektur, a 
w cewiązki z tym sprawa 0- 


czytania młodzieży przedsta- 
wiała się słabo, Widać więc, że 
na ujawniony w ubiegłym ro- 
ku błąd szkoła w ciągu całe- 
go roku zwracała uwagę i po- 
trafiła z niego wyciągnąć wła- 
ściwe wnioski. 


Niestety — były jeszcze jed 
nak szkoły, które sprawy tej 
nie doceniały. Tak np. w No- 
vym. Targu uczniowie czytali 
książek mało ' (np. 5 pozycji), 
dobór ich był nienajszczęśliw- 
szy. Przytym forma zewnętrz= 
na spisów była bardzo nie- 
chlujna — przedstawiano je na 
świstkach papieru, z poprze- 
kręcanymi .nazwiskami auto- 
rów, tytułami i błędami orto- 
graficznymi. 

W szkole ogólnokształcącej 
w Nysie niektóre uczennice 
wykazały nieumiejętność orien 


"towania się na mapie. Braki 


te zostały m. in. spowodowa- 
ne tym, że nauczycielka histo- 
ril i nauki o Polsce nie doce- 
niała mapy jako pomocy nau- 
kowej i ani razu w clągu całe- 
go roku w kl. XI nie użyła ma 
p” historycznej czy fizycznej 
Polski. 

W szkołach w woj. opolskim 
natomiast nauczyciele przygo- 
towali do egzaminu cały sze- 
reg przyrządów z zakresu fi- 
zyki i w ten sposób przygoto- 
wal pytania, by młodzież mo- 
gła wykazać umiejętność pra- 
ktycznego zastosowania swej 
wiedzy z tego przedmiotu. 

W szkołach woj. krakow- 
skiego egzaminy ustne odby- 
wają się w atmosferze specjal 


nie uroczystej. W jednym z 
największych gmachów w Pol 
sce w Mościcach, wybudowa- 
nym w ub. roku zdaje egza- 
min 76 uczniów, w większości 
dzieci robotników. Szkoła zo- 
stała specjalnie udekorowana, 
co wpłynęło na uroczysty na- 
strój. Młodzież wykazuje szcze 
góinie wysoki poziom w odpo- 
wiedziach z języka polskiego. 
Jest to zasługą nauczyciela 
tego przedmiotu, ob. Zasady i 
całego grona nauczycielskie- 
go, które szczególnie dbało 9 
piękno mowy ojczystej. Do u- 
zyskania tych wyników przy- 
czyniła się w dużym stopniu 
organizacja ZMP-owska, która 
przez cały rok szkolny w ści- 
słej współpracy z nauczyciel- 
stwem mobilizowała uczniów 
do intensywnej pracy, organi- 
zowała zespoły samopomocy 
dla słabszych kolegów i wzbu- 
dzała zainteresowania nauko- 
we 

W m. Gorlicach pracują rów 
nocześnie dwie komisje. Na 
egzaminach panuje nastrój 
przyjacielski. W tematyce py- 
tań z matematyki wykorzysta- 
no zagadnienie Planu 6-letnie- 
go i miejscowego budownie- 
twa. ? 

Dyrektor szkoły tow. Kawa- 
łek włożył w przygotowanie 
matury rzeczywiście dużo wy- 
siiku I serca. 

W szkole im. Długosza w 
Nowym Sączu ob. Sitkowi za- 
wdzięcza młodzież gruntowną 
znajomość literatury i bardzo 
dobre opanowanie języka pol- 
skiego, natomiast z historii, w 


szczególności historii Polski u- 
czniowie wykazali duże braki 
i nieznajomość podstawowych 
nieraz faktów. Należałoby ży- 
czyć, by zarówno dyr. szkoły 
Łanka, nauczyciel Pomorski, 
jak również organizacja ZMP 
wyciągnęły z tego stanu rze- 
czy właściwe” wnioski. 

W szkole w Nowym Targu 
młodzież, w większości ZMP- 
owska nie stoi niestety na do- 
statecznym poziomie. W szkole 
tej zdarzyło się, że uczeń nie 
znał nawet nazwiska wodza 
Chin Ludowych Mao Tse - 
tunga i nie orientował się w 
w:elkich historycznych prze- 
mianach jakie dokonały się 
na terenie Azji. 

Na podstawie stwierdzonych 
faktów w tej szkołe można 
wnioskować, że jej praca po- 
siadała wiele braków. Można 
również stwierdzić, że szkolna 
organizacja ZMP nie wykazała 
należytego zrozumienia dla ak- 
tualnych i najbardziej donio- 
słych wydarzeń politycznych 
i nie właczyła się w całej pel- 
ni do walki o wyniki w nau- 
ce 

Charakterystycznym dla at- 
mosfery, w jakiej odbywają 
się tegoroczne egzaminy ry- 
sem jest znacznie mniej fak- 
tów wykroczeń przeciwko o- 
bowiązującym przepisom re- 
gulaminowym. Jednak próby 
mniej liczne wprawdzie niż w 
roku ubiegłym, organizowa- 
nia pomocy z zewnątrz miały 
miejsce. Nie wszędzie więc z0- 
stała podjęta energiczna wal- 


Śmierć 
w zabawkach 


Na ziemi leżał malutki pe 
jacyk, zwykła dziecinna za- 
bawka. Pajacyx miał różo- 
wą twarz i śmiejące się 0- 
czy. Ku niemu właśnie wy- 
ciągnęty się wychudzone rę 
! ce koreańskiego dziecka. Do 
I niego właśnie uśmiechaiy 
t się po raz pierwszy od wie- 
a lu dni oczy muiego Koreań- 
t czyka. I oto w chwili, kie- 
? dy mały Kim Du-en rado- 
$ śnie przyciskał  znalezionit 
zabuwkę — stała się strasz- 
na rzecz. Różowy, uśmie- 
chniety pajacyk rozerwał 
się ze straszliwą siłą, tak 
samo jak rozrywają się a- 
merykańskie pociski na ko- 
reańskiej ziemi. Poszarpa- 
ny trup małego Kim Du-en 
leżał obok, w kałuży krwi. 
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:  Posłuchajmy, co mówi na 
E OCZNU świadek tej potwor- 
: nej nowej zbrodni «mery- 
$ kuńskiej Li Yon-son: 

t 

: .. Pewnego razu, kiedy 
: bylem w prowincji Phenian 
: Południowy, samoloty ame- 
: rykańskie zrzuciły w tym 
1 rejonie mnóstwo jakichś 
H „As 

s drobnych przedmiotów. O- 
: kazało się, że były to wiecz- 
: ne pióra i zabawki dla dzie- 
s ci. Niedaleko ode mnie, ma- 
z tu chłopiec podniósł wiecz- 
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ne pióro i zaczął się nim ba 
wić.Wtem rozległa się de- 
tonacja i chłopczyk padł na 
miejscu trupem. Wiele dzie 
ci. które pochwyciły ame- 
rykańskie zabawki, spotkał 
ten sam los...“ 
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: To nie wszystko. Takie sa, 
z me zabawki dla dzieci, na- 
s pełnione materiałami W1- 
3 buchowymi, samoloty ame- 
: rykańskie zrzuciły w Phe- 
: nianie w okolicy góry Mo- 
s randon, w, Wonsan i wielu 
: innych miejscach. Tysiące 
$ koreańskich dzieci zginęło, 
: wiele z nich zostało kaleka- 
: mi na całe życie. 
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Ta nowa zbrodnia ame- 
rykańskiego imperializmu— 
jest chyba najstrasziiwsza 
ze wszystkich. Dziecko nie 
potrafi się bronić. Czyż mo- 
że bowiem przypuszczać, że 
w małym lśniacym samocho 
dziku czai się śmierć i ka- 
lectwa? 


Skad może wiedzieć, 
że zabawkę, którą chce pod 
nieść, zrzucił jak bombę, 
amerykański samolot... 

Amerykańskim fabrykan- 
tom śmierci za mało było 
zysków, ciągniętych z pro- 
dukcji bomb i pocisków, 
które burzą koreańskie mia 
sta, zabijają tysiące ludzi. 
Zaczęli produkować śmierć 
w zabawkach dziecinnych, 
pragnąc krew niewinnych 
dzieci przemienić na szele- 
szczące dolary. 

Każdy dzień amerykań- 
skiej agresji w Korei wzma 
ga nienawiść milionów ucz 
ciwych ludzi do imperializ- 
mu amerykańskiego, potęg- 
guje narastający gniew na- 
rodów świata. Za zniszczo- 
ną Koree, za życie setek ty- 
sięcy ludzi, za krew kore- 
ańskich dzieci, zamordowa- 
nych w podstepny, ohydny 
sposób — odpowie przed 
sprawiedliwym sądem na- 
rodów krwawy imperializn 
amerykański. 

S.Ę. 
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ka przeciwko tym obciążeniom 
starej szkoły, tak sprzecznym 
ze świadoma dyscyplin” i so= 
cjalistycznym stosunkiem do 
nauki. 

Osiagnięcia tegorocznych €- 
gzaminów są niewątpliwie re- 
zuitatem stałego podnoszenia 
poziomu ideologicznego orga- 
nizacji ZMP. rosnącego zwią- 
zania jej z życiem szkoły 
waiką o wyniki w nauce. 

Szczególnie w okresie przy- 
gotowawczym do egzaminów 
dojrzałości zwiększyła SIĘ 
współpraca nauczycieli i akty- 
wu ZMP. 

Nauczyciele przedmiotów €- 
gzaminacyjnych w tym roku 
udzielali dużo pomocy mło- 
dzieży w uzupełnieniu braków 
w wiadomościch : służyli jej 
wszechstronną radą. 4 

Młodzież natomiast w masie 
swojej wykazała ^a przykła- 
dem aktywu organizacji szkol- 
nej, że rozumie rolę i znacze= 
nie egzaminów dojrzałości. 


LJ 


Tych kilka uwag wskazuje 
na poważny wzrost dojrzałości 
i wiedzy uczniów przystępu- 
jących do matury — w sto- 
sunku do roku uhieglego. 

Pełną ocenę tego niewątpl- 
wego wzrostu postaramy się 
dać po zakończeniu egzami= 
now maturalnych, 

G. 


Arl. „Pomożemy im 
przyjechać na Zlot” 


wykorzystać 
do prasówki 


Czy długo zamierza CUSZ 


w Zbiorczym Zakładzie Szkolnym huty „Baildon”? 


Dnia 28.1V. 1951. w n-rze 100 
(308) B „Sztandaru Młodych" 
zamieściliśmy felieton pt. „Pra- 
ea wychowawcza”. piętnujący 
postępowanie dyrektora Zbior- 
czego Zakładu Szkolnego huty 
„Baillon“, Zbigniewa Grzesika, 
który kontrolował listy przy- 
chodzące do uczniów. 

Ciekawe, jak zareagował dyr. 
Grzesik na słuszną krytykę? 

W dwa dni po ukazaniu się 
felietonu wezwał do siebie tych 
uczniów, którym otwierał listy, 
tj. kol. kol Bolesława Kowal- 
czuka, Jana Cichonia, Jana Po- 
laka i Stanisława  Banasika. 
Wraz z nimi udał sie do dyrek- 


świetlica Publicznej 


Średniej Szkoły Zawodo- 
1 wej ' Goniądzu pow. Bia- 
3 fystok mieści się w loka- 
i lu, który w ogóle nie na- 
z daje się do tego celu bez 
$ solidnego remontu, z sufitu ; 
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5 bowiem „świetlicy“ opada ; 
: kawałami wapno, podłoga : 
f świeci ogromną ilością ; 


dziur, sam lokal Jest nie- ; 
samowicie brudny? 
wg koresp. 
M. REMŻY 


..w stołówce internatu 
: Liceum Górniczego nr 1 w 
: Zabrzu, podaje się do 0- 
Í biadów brudne, źle umyte 
Í talerze, a na zwracaną 
: przez uczniów uwagę kie- 
$ rowniozka stołówki odpo- 
wiada: „czyściej będziecie 
Í mieli w domu, a teraz Wy- 
$ noście się z kuchni"... 


wg koresp. 
R. LASZKIEWICZA 


..dotychczas nikt nie za- 
jął się prywatną restaura- 
cją pana Wilińskiego we 
wsi Moskarzew pow. Wło- 
szczowa, (w której to knaj- 
pie można dostać wódkę 
nawet w dni bezalkeholo- 
we) — pomimo, iż miesz- 
kańcy Moskarzewa już nie- 
az. prosili PZGS o założe- 
nie nspołecznionego lokalu? 


wg koresp. 
H. KRĘGIELA 


.. miasto powiatowe T- 
ża, przez które przebiega- 
ją dwie ważne magistrale 
kolejowe nie posiada do- 
tychczas stałego Kina? 


wg koresp. 
A. DERFLI 


I odpowiedzi oczekujemy 
Gd: 

Dyrekcji Publicznej Śred 
niej Szkoły Zawodowej w 
Goniądzu pow. Białystok i 
Zarządu Szkolnego ZMP. 

A: 
Dyrekcji Okręgowej Szko 


lenia Zawodowego w Ka- 
towicach. 
Prezydium Powiatowej 


Rady Narodowej we Włosz 
czowie. 
* 
Dyrekcji Okręgowej P.P. 
„Fiim Polski w Kielcach. 
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tora członek Zarzadu Szkolnego 
ZMP, kol. Piotr Korzekwa. 

— Czy uważacie, że mój sy- 
stem otwierania listów jest nie- 
słuszny i niewłaściwy? — za- 
grzmiał pan dyrektor Grzesik. 

— Przepraszam. panie dyrek- 
torze, ale lak właśnie myślimy 
— odpowiedział za wszystkich 
kol. Korzekwa. 


— Uważamy. że to nie jest 
podejście wychowawcze. My 
nie jesteśmy więźniami. A po- 
zatem — dodał — tajemnica ko- 
respondencji jest zabezpieczona 
dekretem. 

— Nie wy będziecie muie u- 
czyli. jakie obowiązują dekrety 
w naszym państwie — chmurnie 
odparł dyrektor — dekret ten 
dotyczy listów, pisanych do lu- 
dzi, a nie do szczeniaków. Ja 
nadal będę otwierał wasze listy 
bez względu na to, czy jakiś 
tam „Sztandar Młodych" będzie 
to krytykował. W „Sztandarze 
Młodych“ — jak w każdej gaze- 
cie — siedzą redaktorzy właśnie 
po to, żeby stale coś i na kogoś 
wymyślać. Zrozumiano? A te- 
raz wszyscy, jak tu jesteście, 
złożycie pisemne oświadczenie, 
że mój system wychowawczy 
jest słuszny. 


Koledzy nie chcieli złożyć te- 
go rodzaju oświadczenia, ale 
dyrektor zmusił ich do tego, ka- 
żąc nauczycielce, Wandzie Po- 
nikło, podyktować tekst oświad 
czenia koledze Polakowi. 


Słowa obce I wrogie 


To, co powiedział p. Grzesik 
uczniom jest obce i wrogie za- 
sadom socjalistycznego wycho- 
wania. 

„Nłe wy będziecie mnie u- 
czyli“... Bardzo znamienne sło- 
wa. Nikt panu dyrektorowi 
Grzesikowi nie próbował od- 
bierać  kierov'nictwa szkołą. 
Członek Zarządu Szkolnego 
ZMP zwrócił mu po prostu u- 
wagę na bezprawne i niesłusz- 
ne postępowanie. I miał zupeł- 


ne prawo skrytykować niewła- 
ściwe stanowisko dyrektora. 


Gdyby tego nie zrobił, nie speł- | 


niłby swojego obowiązku, jako 
przedstawiciel przodującego ko- 
lektywu młodzieży. 


„Dekret ten dotyczy listów, 
pisanych do ludzi, nie dn szcze- 
niaków*. Tym powiedzeniem 
pan dyrektor Grzesik przekreś- 


[ił zupełnie swoją wartość, jako 


wychowawca. Bo jeśli nawet 
uczniowie Zbiorczego Zakładu 
Szkolnego huty „Baildon“ nie 
są jeszcze dojrzałymi obywate- 


l lami — to właśnie między in- | 


nymi pan dyrektor Grzesik 
miał ich wychować na obywa- 
teli Polski Ludowej, wychować 
w szacunku dla rewolucyjnej 
prawerządneści, dla wszystkich 
zarzadzeń, dexretów, praw. któ- 
re ludowe państwo wydaje. A 
tymczasem pan dyrektor Grze- 
sik sam dekrety narusza, bo 
ran dyrektor Grzesik uważa, że 
młodzież to „zbiorowisko szcze- 
niaków', których należy Wwy- 
chowywać rozkazem i postra- 
chem, których godność osobistą 
i poczucie praworządności moż- 
na naruszać, jak się tylko panu 
dyrektorowi Grzesikowi podoba. 


„Ta nadał będę otwierał Wa- 
sze listy, bez względu na to, czy 
jakiś tam „Sztandar Miodych“ 
będzie to krytykował”... „Sztan- 
darowi Młodych“ zupełnie nie 
załeży na szacunku pana dyrek- 
tora Grzesika. Ale „Sztandar 
Młodych“ jest organem Zarzą- 
du Głównego ZMP, a pan dy- 
rektor Grzesik ma być przecież 
wychowawcą młodzieży. Stosu- 
nek pana dyrektora Grzesika 
do organizacji szkolnej ZMP już 
znamy — i wcale nas nie dzi- 
wi, że nie potrafi uszano- 
wać praw szkolnej organizacji 
ZMP. Pan dyrektor nie chce 
również szanować całej organi- 
zacji, jej kierownictwa, jej pra- 
sy. Ale ta organizacja jest pierw 
szym pomocnikiem Partii klasy 
robotniczej, a klasa robotnicza 
jest klasą rządzącą w Polsce 


Ludowej I aczkolwiek — jak 
już powiedzieliśmy — nie zale- 
ży nam absolutnie na szacunku 


jednak momy prawa żadać od 
niego, jako pracownika par- 
stwowego. aby w publicznych 
wypowierziach wobec młolz'e- 
ży wyrażał szacunek dla ZMP 

Wyrmuszania oświadczeń na 
uczniach nie będziemy tu kwa- 
lifikować. Fakt ten jest dosta- 
technie ohydny i chyba nie wy- 
maga komentarza. 


Dia pana dyrektora 
Grzesiko czas stanął 


osobistei rodności, z jego lekce- 
ważenia ZMP, 
„wychowawczych*.. Nie trud- 
no odnaleść. skad ten pegląd na 
świat wynika. Ma on swoje ko- 
rzenie w ponurej, ciemnej, ka- 
pitalistycznej przeszłości, którą 
każda wypowiedź pana dyrek- 
tora Grzesika jest nasiąknięta, 
jak wata jodyną. 

Wykbryk czytaniem listów 
nie jest zresztą jedynym „popi- 
sem* pana dyrektora. Grzesika. 


Zz 
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I tak np. gdy przewodniczący 
Zarządu Szkolnego ZMP kol 
Józef Cała chciał wstąpić do 
Partii, pan dyrektor Grzesik 
odradził mu, mówiąc: 


— Czy masz jeszcze mało pra- 
cy, że chcesz wstąpić do Partii? 
To przecież nie ma najmniejsze- 
go sensu. Przysporzysz sobie 
tylko roboty, a poza tym nic. 


A kiedy uczniowie chcieli de- 
korować gmach dla uczczenia 
Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju pan dyrektor 
Grzesik zabronił stanowczo. 


— Wyście jeszcze nie dorośli 


nie leżą na korytarzu szkolnym, 


pana dyrektora Grzesika — to | 


Wydaje się. że czas stanął dla ; 


pana dyrektora Grzesika. Wi- 
> A i 

dać to z jego postawy sti- 

pajki wobec uczniów i ich 


jego metod | 


do politykowania — powiedział 
uczniom, — Do was należy 
zwracanie uwagi, czy papiery | 


|ezy ubikacje są czyste. To jest 
| wasza polityka... 
| j p 

T to też znamy. Przedwojenni 


szkół także zabra- 
mlodym „politykowania", 
chcieli nich bowiem zrobić 
| ślepe narzędzie faszyzmu. Ści- 
gniąc  postęnowe organizacje 
| szkolnej młodzieży, 
„reszta przez palce na awantu- 


dyrektorzy 
niem 
z 


patrzył 


w faszystowskich bojówkach. 
| Wie też dziwnego 
| tyczny* dyrektor 
przeszkadza działalności 
która ma za radanie kształtować 


ze 


pan Grzesik 


sko - leninowski światopogiąd 


młodziczy. 


DOSZ w Metowicach 
milczy 


Jest jasne, że człowiek pokro- 
ju pana dyrektora Grzesika nie 
może być wychowawcą młodzie- 
„ży robotniczej i chłopskiej w 
Zbiorczym Zakładzie Szkolnym 


{ 
| wychowawcą młodych kadr na- 
szego przemysłu. 


Poprzednio prosiliśmy o zain- 
teresowanic sie osora pana dy- 
rektora Grzesika Dyrekcję O- 
kręgową Szkolenia Zawodowe- 
go w Katowicach. Nasz apel 
pozostał bez echa. DOSZ spo- 
konie patrzy, jak pan dyrcktor 
Grzesik swobodnie hasa po 
Zbiorczym Zakładzie Szkolnym 
huty „Baildon“. 


Prosimy wiec CUSZ, aby za- 
jął się sprawą pai.a qdyrektera 
Grzesika i pozbawił go możno- 
ści wychowywania młodzieży w 
obcym i wrogim nam duchu. 
Prosimy także o wyciągnięcie 
surowych konsekwencji wobec 
tych osób, które obojętnie pa- 
trzyły, pomimo sygnałów, na 
szkodliwą działalność pana dy- 
rektora Grzesika. 


Tednocześnie prosimy o zaję- 
cie się tą sprawą Zarząd Wo- 
jewódzki ZMP w Katowicach. 


IZABELA GURANOWSKA 


h 
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Dziewczęta, które potrafią wytapiać żelazo 


W drodze do 
Siemienowic 


Liczba dziewcząt w szkołach 
zawodowych wzrasta z roku na 
rok. Coraz więcej uczennic za- 
siada w salach wykładowych o- 
bok uczniów. Ubrane w kombi- 
nezony robocze pracują obok 
swych kolegów przy  imadle, 
szlifierce, tokarce w warszta- 
tach szkolnych. W samych tyl- 
ko szkołach podległych Mini- 
sterstwu Przemysłu Ciężkiego 
uczy się jnż 3090 dziewcząt. Nie 
ma już prawie ani jednej szko- 
ły zawodowej, w której by nie 
było dziewcząt. Są już wśród 
nich nawet przodownice takie, 
jak Józefa Adamczyk z III kla- 
sy gimnazjum w Łodzi. Otrzy- 
mała ona zaszczytne wyróżnie- 
nie w dniu 1 Maja z rąk Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. 

W Planie 6-letnim zaśrudnio- 
nych zostanie w przemyśle 
1.260.000 kokiet. Dzisiaj przygo- 
towują je do pracy szkoły za- 
wodowe. 

Nie brak dziewcząt również 
i w/szkołach hutniczych. 

W drodze do Siemianowie od 
szefa szkolenia zawodowego do- 
wiadujem” się, że szkoły hut- 
nicze mają już ponad 500 uczen 
nis. 

Zbliżamy się szybko do Sie- 
mianowic. gdzie w szkole przy 
hucie „Jedność“ uczy się wiele 
dziewcząt. Drzewa i kwiaty na- 
dają temu górniczo - hutnicze- 
mu miastu swoisty wygląd. 


oogcA Ora 

RADIOWY 

na dzień 12 czerwca 1951 r. (WTOREK) 
Program I na fali 1322 m. 


Wiadomości: 5.05, 6.30. 7.55, 
16.00. 20.00, 23.00. Gimnastyka 
Wiad. spartowe 20.26. Stan 
19.08 

500 Początek audveft, 5.10 Aud, dła 
wsi. 3.20 Koncert dla Świata pracy, 
6.05 Polska pieśń masowa, 6.10 Duet 
foriepianowy. 7.00 Koncert poranny. 
8.05 And. szkolna: „U nas i na świe- 
cie”. 5.50 Aud. dla kl. licealnych: „Kot 
lokacja” — słuch. wg Korzeniowskiego. 
9.15 Informacje, 9.20 Koncert solistów, 
9.50 „Żywa woda“ odc. pow. Al. 
Kożewnikowa, 10.10 Aud dla przed- 
szkoli „O gałgankowych lalkach'', 
10.30 Radziecka muzyka rozrywkowa. 
10.55 And, dla kl. I—II „Z piosen 
ką jest nam wesoło”. II 15 Muzyka i 
aktualności. 11.45 „Głos mają koble 
tw“ 1215 Muzyka. 12.40 Aud. dla wsl, 
1245 „Na swojską nutę”. 15.30 Aud 
dla świetlic dziecięcych. 15.50 Przegląd 
prasy literackiej. 16.20 „Nina Dumba- 
dze” opow'ad Ireny Dobrzańskiej, 
16.35 Utwory symfoniczne Beethovena, 
17.15 Z kraju | ze świata", 17.45 „To 
karzewicz ` jego gmina” — pogadan- 
ka z cyklu: „Sylwetki ludzł postępu“. 
18.00 Kompozytor Tygodnia — Modest 
Musorgski, 18.40 „MĄŻ I ŻONA* — 


12.04, 
6.05. 
pogody 


KSANDRA FREDRY, 20.30 Stylizowa- 
ne tańce polskie, 20.45 Aud. dla wsi, 
21.00 Koncert pod dyr. Rachonia, 21.40 
Muzyka taneczna. 22.00 Wszechnica Ra- 
diowa, 22.20 Koncert smyczkowy Be» 
thovena, 22.50 Muzyka rozrywkowa, 
23.17 Hymn. 
Program Ił na fafi 347 m. 

6.15 Muzyka, 650 Pieśni masowe, 
7.20 Wszechnica Radiowa, 7.40 Muzy- 
ka, 8.05 Aud. szkolna: „U nas i na 
świecie”, 8.25 Muzyka, 13.30 Aud. dla 
kl. I—II, 13.50 Aud. szkolna: „U nas 
i na świecie”, 14.10 Muzyka, 14.25 Aud. 
dla kl. licealnych. 14.50 Koncert pod. 
dyr. Wiernika, 15.30 Aud. dla świetlic 
dziecięcych, 15.50 Pieśni Hugo Wolffa, 
18.10 Recenzja czerwcowego numeru 
„Horyzontów techniki“, 16.20 Dziennik 
warszawski. 16.35 Muzyka rozrywko- 
17.05 Reportaż, 17.15 Muzyka lu- 
17.40 Pieśni radzleckie, 18.00 
„Ce widziałem w  fndochlnach'* 
Iragm. książki Andree Violis. 18.15 
„Głos mają kobiety”, 18.30 Koncert 
solistów, 19-00 Wszechnica Radiowa, 
19.20 Koncert rozrywkowy, 20.30 Kon- 
cert symfoniczny. 21.30 Tria instrumen- 
talne, 21.45 „None kslążki'* — felie- 
ton, 22.00 Muzyka i aktualności, 22,30 
Gra Ork. Tan. pod dyr. Cajmera, 23.10 
Fragmenty z oper Pucciniego, 0.02 
Hymn. 


wa, 
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Wło dystaw Kowalczyk 


Dyr. Szkolenia Min. Przem. 


Ciężkiego 


Dep. 


Piękna zieleń rozlewa się buj- 
nie wzdłuż ulic i w parkach. 


Z materiałeznawstwem 


li rysunkiem technicznym 


moina dać sobie radę 


Dyrektor szkoły. inż. Gasidło 


| zapoznaje nas ze swoją szkołą. 


Mówi o dziewczętach z 3-let- 
niej szkoły hutniczej, która wy- 
puszcza kwalifikowanych ślusa- 
rzy, tokarzy, modelarzy, jak 
również i o technikum, z któ- 
rego po 4 latach nauki wycho- 
dzą technicy-hutnicy. 

—- A jak się uczą dziewczę- 
ta? — pytamy dyrektora. 

Zamiast odpowiedzi, słyszy- 
my propozycje udania się na 
lekcje. Chętnie korzystamy z za 
prosin. Na korytarzach widzi- 
my starannie wykonane gazet- 
ki ścienne. 

Lekcja z materiałoznawstwa 
niedawno się rozpoczęła. Z prze 
robionego materiału odpowiada- 
ją uczniowie i uczennice. Goz- 
durówna, córka drobnego rol- 
nika z kieleckiego, podobnie 
jak jej koleżanki Lisówna i Mro 
zówna odpowiadaja śmiało i rze 
czowo. Nie ustępują w niczym 
kolegom siedzącym przy sąsied 
nich stolikach. 

Lekcja rysunku technicznego 
mija dobrze. Podobnie dzieje 
się na lekcjach fizyki, maszy- 
nozmawstwa. Ze śmiechem opo- 
wiadają nam uczennice o tym, 
jak przed przyjściem do szkoły 
bały się przedmiotów zawodo- 


wych. 
— Dzisiaj widzę — mówi Ire- 
na Konieczniakówna — że tech 


nologia, rysunek techniczny czy 
podobne jm przedmioty wcale 
nie są trudniejsze od języka 
polskiego czy matematyki. Da- 
jemy sobie z nimi doskonale ra- 
dę — mówi nasza rozmówczyni 

Ale wiemy przecież, że je- 
śli kol. Konieczniak daje sobie 
z nauką radę to jest to wyni- 
kiem poważnej i trudnej pracy. 


[nia planu produkcyjnego wła- 
jsnej huty. 

Nauczyciele zawodu z zadowo 
leniem mówią o pracy dziew- 
cząt. Często są one pilniejsze od 
chłopców, wykonują dokładniej 
przydzieloną im pracę. 

A tak jest przecież i w hu- 
| tach. Irena Dziklińska z huty 
|„Zygmunt* wykonuje 350 proc. 
normy. Nie mogą dorównać je] 
towarzysze pracy. 
pracy Żak z huty „Ostrowiec“, 
Aniela Żydek — mistrz piaco- 
|wy wielkich pieców z huty „Po- 
kój*, znana powszechnie przo- 


| downica z huty „Baildon* — 
Julia Sip rozpoczynają długą 


listę przodownic - hutniczek. 

Przybywa ich z miesiąca na 
miesiac. Hutniczka śmiało siega 
po różne stanowiska w tym 
przemyśle. 

I chociaż praca nie jest lek- 
ka kobiety hutniczki potrafią 
przezwyciężyć wszystkie trud- 
ności w niej. Kochają swoją 
wielką, trudną pracę — może 
właśnie dlatego, że tyle trzeba 
w miej okazać haru, że tak 
bardzo trzeba w niej walczyć o 
dobre wyniki. 


Internat wśród kwiatów 


Obok internatu męskiego, po 
|przeciwnej stronie ulicy wyła- 
nia się z pośród drzew i kwia- 
tów piękna willa, Duży ogród, 
wysokie drzewa, piękna wiosen 
ina zieleń į wielka ilość kwia- 
| tów otaczają internat dla dziew 
czat. Skończył się obiad, rumia- 
ne i zadowolone jego mieszkan- 
ki po lekcjach wesoło opowia- 
dają nam o swym życiu. Czują 
się tu doskonale. Bezpłatny po- 
byt w internacie, dobre i smacz 
ne wyżywienie przyczyniają się 
do pogodnej atmosfery. Przyby- 
ły one tu ze wszystkich stron 
Polski: z nad Wisły, ze wsi be- 
skidzkich, z miast i wsi. Ukoń- 
czyły szkołę podstawową. Są tu 
już rok, a część skończy dwu- 
letni pobyt. Tworzą jedną To- 
dzinę. W sypialniach uderza po 
rządek i wzorowa czystość. 

Z dumą pokazują nam sele- 
|dynowe nocne szafki, stoliki 1 
jtaborety. Jest to ich własna pra 


| w warsztacie szkolnym ca. Wykonały je w warszta- 


nie ustępują kolegom... 


a 

W dużych widnych halach 
warsztatowych panuje tempo 
zorganizowanej pracy. Na wy- 
dziale ślusarskim uczennice I 
uczniowie zaprawiają się do 
przyszłej swej pracy zawodo- 
wej. Przygotowują się do poto- 
kowego systemu pracy. Podob- 
nie pracują mechanicy. Tutaj, 
jak i w obszernej modelarnt, 
wszyscy biorą udział we współ- 
zawodnictwie pracy. Nie mar- 
nuje się czasu, wprawne ręce 
uczennie składają modele, wy- 
konują prawidłowe ruchy przy 
obróbce w ślusarni Pracą swo- 
ją przyczymiają się do wykona- 


tach szkolnych. 

Powoli wychodzimy do ota- 
czającego internat ogrodu, gdzie 
rozbiegły się w wesołym gwa- 
rze przyszłe hutniczki. 

Z nowym rokiem szkolnym 
do internatu w Siemianowicach 
jak też i do innych internatów 
i szkół przybędą nowe uczenni- 
ce. Zastępy absolwentek siód- 
mej klasy dołączą się do dziel- 
nych hutniczek, aby swą pracą 
w Nowej Hucie, w rozbudowy- 
wanych 1 zmechanizowanych 
starych hutach wraz z Anielą, 
Żydek,  Radurą,  Kulińskim, 
szybkościowymi  wytapiaczami 
przyspieszyć wykonanie Planu 
6-letniega. 


Przodownica | 


Ku uwadze kolegom 


„prawa rozpatrzona 
i załatwiona 


Nasz czytelnik kol. Zdzisław 
Szulim prosił redakcję, by po- 
mogła mu w staraniach o uzy- 
skanie miejsca w bursie jakieżś 
| szkoły mechanicznej. 


| Kol. Szulim, pisał, że jest sy- 
nem chłopa posiadającego 2 ha 
| nieurodzajnej piaszczystej zie- 
mi, mieszka we wsi „abranice 
pow. Wzrszawa, do stacji kole- 
jowej ma „tylko“... 9 kilome- 
trów, a codziennie przecież do- 
,jeżdża do Publicznej Średniej 
Szkoły Zawodowej Nr 23 przy 
lil. Grochowskiej, gdzie uczęsz- 
cza do kl. IX. 


Ze względu na poważną od- 
ległość od szkoły i dużą ilość 
lekcji, kol. Szulim niejedno- 
krotnie, nie mając gdzie się za- 
| trzymać w Warszawie, nocował 
na dworcu. 


Sprawę jego skierowaliśmy 
|do Prezydium Zarządu Stołecz- 
| nego ZMP. 


A oto jak potraktował ją Za- 
jrząd Stołeczny: 


Sekretarz Prezydium ZS kol. 
Mortas wezwał kol Szulima. 
Gdy ten przybył, przeprosił go 
i polecił mu przyjść innym ra- 
zem, ponieważ w tej chwili nie 
miał czasu. 


Kol. Szulim, załatwiając swo 
ją sprawę był w Zarządzie Sto- 
łecznym „tylko“ 4 razy i spra- 
wa nie została załatwiona. Skoń 
czyło się na tym, że kol. Mortas 
dzwonił do szkół mechanicz- 
nych pytając o warunki przy- 
jęcia. Poradził on kol. Szulimo- 
wi, by ten złożył potrzebne pa- 
piery w szkole mechanicznej na 
ul. Grochowskiej, nie wiedząc, 
że kol. Szulim właśnie do tej 
szkoły uczęszcza, i że tam jego 
starania o pomoc spełzły na ni- 
czym. 


Kol. Szulim zgłosił się do re- 
dakcji, gdzie przedstawił spo- 
sób załatwiania jego sprawy. 
W wyniku naszej ponownej in- 
terwencji umieszczeniem kol. 
Szulima w bursie przy którejś 
ze szkół mechanicznych zajął 
się DOSZ w Warszawie i za- 
łatwił ją pozytywnie. 


Tymczasem otrzymaliśmy zZ 
ZS ZMP wyjaśnienie, w którym 
sekretarz Prezydium kol. Mor- 
tas pisze, że... „sprawa kol. Szu- 
lima została rozpatrzona i zała- 
twiona'. 


Nie wiemy co Zarząd Sto- 
łeczny nazywa  załatwieniem 
sprawy. Jedno jest pewne, że 
sprawy tej nie załatwił, nie do- 
pilnował przyjęcia i umieszcze- 
nia kol. Szulima w bursie, pod- 
szedł do niej beztrosko i lekce- 
ważąco. 


Zwracamy uwagę kolegom z 
Zarządu Stołecznego na niedo- 
puszczalny sposób takiego po- 
stępowania i prosimy, by w 
przyszłości bardziej troskliwie 
podchodzili do bolączek swych 
kolegów. j 

LJ. 


We wsi 


tolerować sanacyjne metody wychowawcze | 


rv burżnazyjnych maminsenków | 


„apo'- | 


ZMP. | 


właśnie polityczny. marksistow- | 


huty „Baildon“, nie może być 


ARE EWS 
z Zarządu Stolecznego ZMP 
pada CO 


1 
1 


W roku 1949 do niewielkiej 
wioski Lewice w woj. szczecin 


skim przyjechał młody, „świe 


| żo upieczony“ maturzysta z 
Tieeum  .Pedzeogicznego © — 
|xel Ezezepanowski. 

Kol. Szczepanowski stanął 


oko w oko z poważnymi trud 
nościami, wydawalo się, że nie 
łatwo będzie podołać ogromo- 
wi pracy. Bo oprócz zajęć 
szkolnych (szkoła byta pięcio- 
(klasowa i on — jeden tylko 
nauczyciel), wieczory pochła- 
niała praca społeczna — przy 
chodzili ludzi po rade i wska 
zówki w niejednej sprawie. 

Rzeczywiście łatwo nie bv- 
ło. Ale kol. Szczepanowski nie 
poddał się słabości. Je:t ZMP- 
owcem, należy do Partii, a to 
przecież zobowiązuje... 

Pracy było dużo w Lewi- 
| cach. Przeszło połowa doros- 
tej ludności nie umiała czytać 
li pisać, z młodzieżą było je- 
szcze gorzej. W kole ZMP, któ 
rego Szczepanowski był prze- 
wodniczacym na 20 członków 
— 18 było analfabetami! O- 
czywiście w takich warunkach 
bardzo trudno mówić o pro- 
wadzeniu szkolenia i podno- 
szeniu ogólnego poziomu wsi. 

Kol. Szczepanowski posta- 
Incwił zlikwidować analfabe- 
tvzm w swojej gromadzie. Zi- 
mą z roku 1949 na 50 zorgani- 
zował kurs początkowego na- 
uczania, na który zapisało się 
36 osób. 

Jak rozwijała się praca na 
kursie? 

Nie wszystkim uczestnikom 
jednakowo łatwo przychodzi- 
łą nauka, niektórzy nie bar- 
dzo się do niej przykładali. 
Diatego kiedy kurs się skoń- 
czył — egzaminu nie zdało 9 
osób — niestety między nimi 
także i ZMP-owcy kol. 
| Andrzejewski, Turaj i Borow 
ski. 
trudny? — Nie, po prostu o- 
| wym kolegom zabrakło silnej 
woli w pracy, nie zrozumieli, 
że ten kurs — to pomoc z ja- 
ką przychodzi Państwo Ludo- 
| we takim jak oni, to wyraz 
| głębokiej troski o człowieka w 
naszym ustroju. 

Na szczęście dzięki pomocy 
młodego nauczyciela — trzej 


? BORYS GORBATOW 


wietrze. 
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stko i ozdobił, Zdawało 


zaśnieżony szczyt Elbrusu. 
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Czy egzamin był bardzo. 


— Nie myśl! Wierz mi, Witku... teraz ty... 
ty im w kopalni pokażesz!... Zaczekaj, zacze- 
kaj, nie spieraj się ze mną — szybko mówił 
dalej, bojąc się, że przyjaciel mu przerwie. — 
Wiesz, gdy tylko zobaczyłem młot pneuma- 
tyczny — słowo honoru — od razu o tobie 
pomyślałem. Przecież ten młot to wspaniała 
maszyna! Akurat dla ciebie — maszyna. Jej 
trzeba bystrego człowieka. Światłego, młode- 
go, energicznego. Nie, nie zaczekaj! Nie prze- 
rywaj! Przecież na „Marii“ nikt takim młotem 
nie pracuje, pojęcia o nim nikt nie ma. Je- 
dvnie — Prokop. Będziesz pierwszym, Witku! 
Wówczas im dopiero pokażesz! 

— Opowiedz mi o tym młocie szczegóło- 
wo — cicho poprosił Wiktor. 

— Opowiedzieć? — ucieszył się Andrzej — 
o! to ci się spodoba, zobaczysz! To taka siła! 
gdzie tam jej do Kilofa! Nawet porównania 
nie ma. Wprowadza go w ruch stężone po- 


I spiesznie, zachłystujac się zaczął opowia- 
dać Wiktorowi o młocie pneumatycznym. 

Świtało już, gdy wrócili do „Marii“. 

Nad urwiskiem zatrzymali się, aby trochę 
odsapnąć, skierowali swój wzrok w dół na 
kopalnię — i nie poznali jej. 

W nocy osiedle i kopalnię pokrył pierwszy 
Śnieg i w cudowny sposób przemienił wszy- 
się, 
ślubny welon spowił kopalnię, która jak mło- 
da panna wygladała teraz poważnie i uroczo. 
Szron pokrył drzewa, dachy, kominy i hełdę. 
Stara wysoka hałda wyglądała obecnie jak 


Poranne słońce już wyglądało zza wieży, 
złociste promienie wesoło wystrzeliły nad zie- 
mią, zmieniając wszystko na swej drodze, Za- 
płonął purpurą główny gmach kopalni, w szy- 
bach okien zagrały różnokolorowe iskry świa- 
tła. Szron na dachach przybrał kolor różowy 
i kremowy, a na hałdzie ciemnofioletowy — 
prawie, że amarantowy. Tam zaś — dokąd nie 
dotarli jeszcze wysłannicy słońca — tonęło 
wszystko w błękitnej mgle przedświtu. Wal- 
czyły o życie ciemności nocne, spełzały do 
jam i parowów, kłębiły się mgły. 


Osiedle budziło się ze snu do nowego życia. 
Piały koguty, stukały otwierane okiennice, 
a pierwsze dymy, unosząc się z kominów chat, 
różowiły się pięknym, wesołym kolorem. I jak 
gdyby ogłaszając, że już nastał nowy dzień, 
obudził się żelazny kogut górników — gwizd 
syreny na „Marii* — rozlegając się głośnym 
echem na szerokich stepach Donbassu. 

A chłopcy wciąż stali nad urwiskiem 1 z za- 
chwytem patrzyli w dół na różową kopalnię, 
nie podejrzewając nawet, że może ona być aż 


koledzy zrozumieli swoje błę- 
dy i dowiedli tego swoją dal- 
szą pracą. 


Ale dobrze rozumiał kol. 
Szczepanowski, że nauczyć ko- 
legę czytać i pisać — to nie 
wszystko. Że jeśli później mu 
się nie pomoże — może łatwo 
zapomnieć tego, co się nau- 
czył. Dlatego zaczął młody na 
uczyciel przemyśliwać w jak: 
sposób otoczyć dalszą opieką 
swych wychowanków. 


Zaczgłv sie pogadanki i dy- 
skusje v książkach i gazetach. 
Stopniowo młodzież zbliżała 
sie do książki i już w niedłu- 
gim czasie ilość czytelników 
b'blioteczki. ilość prenuwera- 
terów prasy młodzieżowej 
wzrosła b poważnie Jeden z 
absolwentów kursu WA — kol 
Kaczorowski został nawet kie 
rownikiem kina objazdowego. 


Rewolucja kulturalna w Le- 
wicach, pęd i zapał do nauki 
wśród młodzieży stał sę 
bodźcem ia tych. którzy 7a- 
rzucili naukę. Przecież teraz 
widzieli jasno jakim to piek- 
nym persnbektywom nie cac:e 
l: wierzyć! Każdy z nich miał 
wiele pragnień — ot. Andrze- 
jewski choćby chciał zestać 
ślusarzem i tylko brak umie- 
jętności czytania i pisania prze 
szkadzał mu w osiągnięciu 
tego celu. 


Widział tę przemianę i Szcze 
sanowski. Teraz zachęcał i po- 
magal. prowadził z cała gru- 
pa długie rozmow. rozbudza? 
zairteresowanie ciekawymi za 
wodami. 


Pewnego zimowego dnia 
1951 r. cała dziewiątka przy- 
szła do nauczyciela z prośbą 
o przyjęcie na kurs. Pracowali 
teraz niezwykle sumiennie i 


Nowy 


Lewicę nie ma już analfabetów 


wydajnie — kol. Szczepanow- 
sk: ze swej strony służył sta- 
le pomocą i opieką. Postawili 
przed sobą termin — do 1 ma- 
ja koniec z nieuctwem! Ale 
dzieki zapałowi i silnej woli 
- już na miesiac przed ter- 
minem — bo 28 marca br. 
wszyscy zdali egzamin z Wy- 
nikiem dobrym. 


Co dalej? 


Dalei — kol. Andrzejewski 
zaraz po uknńczeniu kursu 
zaczał prarnwać jako trakto- 
rzysta w POM-ie w Trzebia- 
rowie. a uczy sie tak jak prag 
nął — na ślusarza - mechani- 
ka 


Co więcej — koło ZMP w 
jega gromadzie w dowód 
swego zaufania. «+vhiera go w 
tym czasie przewodniczącym. 


.. + 

Praca młodego nauczyciela 
wiejsziego kol Szczepanow- 
skiego dała nięxne wyniki =- 
jesienia 1950 r w Lewicach 
powstał roiniccy zespół spól- 
dzie!czv „Komuna Paryska, a 
życie wioski zmienia się z każ 
dym dniem na lepsze. 


Kol. Szczepanowski — Svn 
robotnika. którego marzenia 
urzeczywistniła Polska Ludo- 
wa — pomaga urzeczywistniać 
marzenia i innym. Takich jak 
on — młodych wiejskich nau- 
czycieli są już u nas tvsiące. 
Tworzą on: wielka i madra 
armię niosacą radość wiedzy i 
światło nauxi do szerokich 
mas ludowych. 


Dzięki tej armii możliwe się 


stało likwidowanie ponurej 
spuścizny sanacji — ana!fabe- 
IA 


Z. SZCZYGIELSKI 
Szczecin 


numer 


„Iwórczości* 


Ukazał się już w sprzedaży 
nowy (majowy) numer miesięcz 
nika literackiego „Twórczość“. 


Jak iw każdym numerze 
„Twórczości“, tak i w tym znaj 
dujemy bogaty obraz współ- 


czesnej literatury i zagadnień 
kulturalnych. 

Na wstępie numeru Leopold 
Infeld w essayu pt. „Drogi i 


bezdroża nauki* pisze o roli i 
pozycji nauki u nas i w świe- 
cie imperializmu, a Zbigniew 
Bieńkowski omawia znaczenie 
Narodowego Plebiscytu Pokoju. 
drukuią 


Utwory poetyckie 


| Mieczysław Jastrun, Jerzy Fi- 


cowski i Leopold Lewin. Jan 
Brzechwa przedstawia poetę — 


: klasyka literatury turkmeńskiej 


Nachtumkulego (Fragi), a Zig- 
niew Eieńkowski publikuje 


go poety radzieckiego Wadima 
Szefnera. 

W dziele prozy znajdujemy 
utwór Kazimierza Brandysa, w 
dziele dramatu — Jerzego Piór- 
kowskiego. 

Nowością jest rozpoczęcie 
przez „Twórczość“ druku całej 
powieści. W numerze majowym 
rozpoczęto druk powieści mło- 
dego pisarza Bohdana Czeszki 
pt. „Pokolenie“. 

w „Twórczości” znajdujemy 
poza tym, jak zawsze. analizę 
współczesnych zagadnień litera- 
ckich (artykuł Wiktora Woro- 
Szylskiego „W walce o literatu- 
rę Polski Ludowej") omówienie 
nowych pozycji wydawniczych 
oraz artualnych wydarzeń tea- 
tralnych. 

W stalej kronice radzieckiej 
iJózet Spinc omawia tegoroczne 


| nagrody stalinowskie w dziedzi- 


przekład poematu współczesne- | nie literatury. 


powiednika w 


że delikatny 


— Popatrz, 


dzisz? 


W tym miejscu kończy się historia załamania Wiktora, które Andrzej pomógł przy- 
jacielowi szczęśliwie przezwyciężyć. 

Dalsze części książki B. Gorbatowa „Donbass“, z której 
wieść, mówią o późniejszych latach, kiedy to Wiktor i Andrzej — dojrzali, doświadczeni 
górnicy, zostają wybitnymi przodownikami pracy i inicjatorami wielkiego ruchu 
współzawodnictwa. Te dalsze dzieje pożnają nasi czytelnicy po ukazaniu się całej 
książki nakładem któregoś z wydawnictw — co, mamy ; 
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tak piekna. A najpiekniejsza była wieża. 6 
W czasie tych czarodziejskich porannych 


dumna w swej żelaznej krasie. Jej ażurowa 
i misterna sylwetka ostro i wyraźnie odcinała 
sie na tle płonącego nieba. 


przemian jedynie ona została sobą, nie po- 
trzebując żadnych upiększeń — nie mając od- 


swym otoczeniu, wznosiła się 


| 


Koła dźwigu obracały się pewnie i miaro- 9 
wo, a liny snuły się pracowicie to w dół, to ð 
do góry, to znów na dół, nie znając zmęcze- 0 
nia ani odpoczynku. 

wieżę tę cechowało to surowe. mądre piek- è 
no i prostota, którym odznacza się 
ludzkich i ludzkiego rozumu. 
nie można znależć nic równie pięknego. 


dzieło rąk 6 
W przyrodzie 0 
ê 


popatrz! — wyszeptał nagle 


podniecony Wiktor. — Patrz na wieżę. Wi- , 


(d 
Teraz i Andrzej zobaczył to, co tak podnie- [ 
ciło przyjaciela: nad wieżą, na samym jej 
szczycie, skromnie, lecz dumnie płonęła mała 6 
czerwona gwiazdka. Oznaczało to, że kopalnia © 
wypełniła wczoraj swój plan dzienny. 


— A my uciekamy! — mimo woli wyrwało 4 
się Andrzejowi. ’ 
— Nigdy już tego nie zrobimy — surowo 6 
powiedział Wiktor — nigdy już się to nie 9 
powtórzy, słyszysz Andrzeju? 8 
— Tak, Witku... [ 


— Nigdy! — powtórzył Wiktor. — A teraz $ 
wrócimy na kopalnię nie z piętnem hańby. ł 
Wiesz, co zrobimy? Podpiszemy kontrakt na , 
pracę w kopalni, na cały okres planu pięcio- l, 
letniego. Słyszysz... Andrzeju? I wezwiemy ť 
wszystkich chłopców. Już nigdy nie ucieknie- f 
my stąd. Nigdy, 
powtórzył patrząc na kopalnię, a słowa jego ? 
zabrzmiały jak przysięga. 


przenigdy! — uroczyście ? 


(d 
, 
, 
6 


wyjęliśmy powyższą opo- Ê 


nadzieje, niedlugo nastapi. 
Red. 
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Na Igrzyskach Szkół Ogólnokształcących koszykówkę chłop- 


ców wygrali 


warszawiacy po zaciętej i wyrównanej grze. 


Serdeczna i koleżeńska atmosfera panująca wśród wszystkich 
koszykarzy pozwoliła na prowadzenie czystej gry i szlachet- 


nego współzawodnictwa. 


Foto „Sztandar Młodych" W. Zaczek 


| który podkreSlił 


©lcres szkolny Gdansk 
zwycieża w II Igrzyskach 
Szkół OQgólnokształcących 


(Obsługa własna) 


„It Ogólnopolskie Igrzyska Szkol Ogólnokształcących zakończyły się. Po trzech dniach za- 
ciętych walk na b.iskach koszykówki, siatkówki i szczypiorniaka wyłonili się mistrzowie po- 
szczególnych konkurencji. Równocześnie na podstawie obliczenia korespondencyjnych wyni- 


ków okręgowych mistrzostw lekkoatletycznych i 


podsumowania ich z wynikami rozgrywek w 


Warszawie „wyłonione ogólnych zwyciczców II Igrzysk. 
— I miejsce zdobył Gdańsk 1979 punktami przed Warszaw ą (1931 punktów), Wrogławiem 
(1749 punktów), Krakowem, Łodzią, "nznaniem, Katowicami i Białymstokiem. 


Na zakończenie zawodów da zebri 


nych zawodników przemówił dyrektor 
Biura Wychowania Fizycznego Min: 
sterstwa Oświaty — Niewiadomski, 


ogromny postęp w 


rozwoju sportu szkolnego, idący rów- 


nolegle z postępami w nauce. „Ucznio- | 


wie - sportowcy szkół ogólnokształcą- 
siłę do III 
Zlotu Młodych Bojowników o Pokój w 


Berlinie — 


cych dobrze przygotowali 


powiedział na koniec tow. 
Niewiadomski. 

Nagrody dla nallepszvch zespołów — 
przeważnie sprzęt sportowy wrę- 


czała Wiceminister Oświaty, Dembow- 
ska. 


Igrzyska zakończone. — Trzech prza 
downików nauki i sportu opuszcza po- 
woii flagi hiałoczerwoną. niebleską 
ł czerwoną. Niosąc nagrody zawodni- 
cy przemaszerowują przed trybunami, 
wznosząc okrzyki na cześć Towa- 
rzysza Stallna | Prezydenta Bieruta. 


Sekcji Sportu Boksersł 


Za kilka godzin młodzież rozjedzie 
się pociągami we wszystkich kierun- 
© 
EERS 
Ż:ENA 
w 
3 N/A /4A 
rra TLE + o 
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Ch, 


w sprawie obozów juniorów? 


Sekcja Sportu Bokserskiego Głównego Komitetu Kultury Fizycznej postanowiła zrezygnować 
w roku bieżącym z organizacji ogólnopolskiego obozu treningowego dla juniorów i z mistrzostw 


Polski juniorów. O decyzji tej powiadomiono wszystkie Zrzeszenia Sportowe, 


zorganizowanie własnych obozów. 


Czy decyzja Sekcji 
Bokserskiego GKKFE 
szna? 

Czy wszystkie zrzeszenia są 
w stanie w tym roku zorgani- 
zować własne obozy  pięściar- 
skie dla juniorów? 

Czy posiadamy tak dużą ka- 
drę wysoko wykwalifikowanych 
trenerów dla obsadzenia 12 obo- 
zów i czy trenerzy ci potrafią 
nam zapewnić jednolite szkole- 
nie naszego narybku? 

Czy zrzeszenia sportowe mają 
dostateczne fundusze na zorga- 
nizowanie obozów dla juniorów? 

Z takimi pytaniami zwrócili- 
śmy się do kilku zrzeszeń spor- 
towych. Oto odpowiedzi na te 
pytania: 

Zrzeszenie Sportowe „STAL”“ 
— instruktor Bresling i kierow 
nik organizacyjny Zaranek in- 
formują nas: 

— Nie mamy możliwości 
zorganizowania obozu, gdyż 
nie posiadamy na ten cel pie- 
między i trenerów, którzy by 
zagwarantowalii nam jednolite 
szkolenie juniorów. Obozu dla 
naszych juniorów w tym roku 
nie zorganizujemy. 

Zrzeszenie Sportowe „SPÓJ- 
NIA" instruktor Tadeusz 
Karski mówi: 

— W preliminarzu budżeto- 
wym nie przewidzieliśmy wy- 
datków na obóz bokserski dla 
juniorów i dlatego obozu nie 
zorganizujemy. Nie mamy 
dostatecznie wykwalifikowa- 
nych trenerów, którzy by nam 
mogli zagwarantować wysoki 
poziom szkolenia naszej mło- 


Sportu 
jest słu- 


dzieży. Dlatego też najko- 
rzystniejszy byłby dla nas 
obóz centralny, zakończony 
mistrzostwami Polski junio- 
rów, które rokrocznie byłyby 
jakby egzaminem naszych ju- 
niorów po obozie treningo- 
wym. ‘ 
Zrzeszenie Sportowe „OGNI- 
WO* — sekretarz Rady Głów- 
nej Guzek twierdzi, że: 
Zorganizowanie przez 
zrzeszenie obozu bokserskiego 
dla juniorów ma swoje dobre 
i złe strony. Za zorganizowa- 
niem własnego obozu przema- 
wia to, że zrzeszenie może wy- 
szkolić więcej juniorów, niż na 
obozie centralnym, gdzie ilość 
miejsc jest ściśle ograniczona. 
Przeciwko zorganizowaniu ta- 
kiego obozu przemawia przede 
wszystkim to, że nie mamy 
dużej kadry wysoko wykwa- 
lifikowanych trenerów, którzy 
by zapewnili jednolite szkol2- 
nie na wszystkich obozach tu- 
niorów, zorganizowanych przez 
zrzeszenia. Gdyby np. w tym 
roku zorganizowano obóz cen- 
tralny, można by wykorzystać 


doświadczenia trenera Sztama, | 


zdobyte przez niego na mi- 
strzostwach Europy w Medio- 
lanie. Ponadto za zorganizownu- 
niem obozu centralnego prze- 
mawia i to, że nasi juniorzy 
się na nim wzajemnie pozna- 
ją i wymieniają tam swoje 
doświadczenia. 

— Z naszych rezerw finan- 
sowych moglibyśmy wydać na 
zorganizowanie obozu do 
20.000 zł. Czy obóz zorgani- 


zaleecając im 


zujemy to dziś trudno 
jeszcze powiedzieć. 


Zrzeszenie Sportowe „GWAR- 
DIA* — kierownik wf i sportu 
Grzejszczyk informuje nas: 


— ZS „Gwardia“ ma zabez- 
pieczone fundusze na obóz dla 
juniorów i obóz ten zorgani- 
zuje w lipcu br. Przeznacza- 
my na ten cel 60.000 zł. Obóz 
odbędzie się w Jeleniej Górze 
i weźmie w nim udział okoto 
60 juniorów. 

— Uważam, iż nie wszystkie 
zrzeszenia mogą zoroanizowiić 
obozy dla swoich juniorów. 


A więc trzeba by dla nich 
zorganizować obóz centralny. 
Organizowane dotychczas 


przez PZB ogólnopolskie obozy 
bokserskie dla juniorów były 
centralną szkołą naszego utalen- 
towanego narybku pięściarskie- 
go. Większość naszej kadry na- 
rodowej przeszła przez obozy 
juniorów i  szlifowała swoje 
umiejętności zdobyte na tych 
obozach na mistrzostwach Pol- 
ski juniorów. Mistrzostwa Pol- 
ski juniorów były ponadto naj- 
lepszym sprawdzianem poziomu 
naszych juniorów. 

Jak wynika z powyższych 
wypowiedzi, wielu odpowiedzial 
nych działaczy 
waża decyzję Sekcji Sportu 
Bokserskiego GKKF za nie- 
słuszną. Wobec tego wydaje się 
cełowe zwołanie narady działa- 
czy sportowych Sekcji Sportu 
Bokserskiego GKKF dla prze- 
dyskutowania tej ważnej spra- 
wy. 


Coraz więcej młodzieży szkół 


WT 


uprawia szczypiorniak. W tej konkurencji na Igrzyskach Szkół 


Cgólnokształcących najlepszymi okazały się dziewczęta z Krakowa. Foto „Sztandar Młodych W. Zaczek 


Marasek wyrównuje rekord Polski 


ną otwarciu sezonu pływackiego w stolicy 


Otwarcie sezonu pływackiego w sto- 
licy zgromadziło na starcie ponad 100 
zawodników. Po raz pierwszy w tym 
roku startowali zawodnicy ze wszyst- 
kich istniejących w Warszawie sekcjł 
pływackich. Osiągnięte wyniki Świad- 
czą o stałej | systematreznej pracy 
pływaków warszawskich. których po- 
zvcja w przekroju poziomu nłrwact” 2 
polskiepc stale 'stę poprawia. Do naj- 
ciekawszych konkurencji rależały dy- 
sta - 100 m st. dow. dla mężczyzn 
| kobiet. Niespodzianką była porażka 
nejlepszego sprintera Kociszewskiega z 


WYDAWCA: Zarząd Główny Związku Młodziety Polskiej. REDAGUJE: Komitet. Nakład RSW „Prasa”: 


CWKS, który uległ swojemu koledze 
klubowemu — Prządzie, uzyskując sła- 
by wynik 1.05,1. 


Podobną niespodziankę sprawiła zæ- 

woódniczka Kolejarza Werakso, która 
pa zaciętej walce pokonała czasem 
1.23.5 Prokopówną. 


Nowy rekord okręgu warszawskiego, 
którv jest równocześnie wyrównaniem 
rekordu Polski, ustanowił na dystan- 
się 50 m z granatem czasem 0.31,8 — 
Marasek z CWKS. Zapowiedziany re- 
kord sztafety CWKS-u 6 z 50 m st. 


dow. nie został poprawiony. Sztaleta 
nzyskała wynik 2.23,8. 

Organizacja zawodów stała ma bar 
dzo niskim poziomie. Organizatorzy nie 
umieli sprawnie przeprowadzić wszy- 
stkich konkurencji przedłużając zawo- 
dy do 5 godzin. Mimo pokazania wie- 
lu nowych zawodników | uzyskania sze 
regu dobrych wyników, zawody, skut- 
kiem słabej organizacji, były niecie- 
kawe. Mecz piłki wodnej pomiędzy 
członkami kadry narodowej zgroma- 
dzonej na obozie w stolicy, stał na 
niespodziewanie niskim poziomie. 


sportowych u- | 


| JAK WYGLĄDAŁY FINAŁY 


{je pocztówkę ze stemplem okolicz- 


kach kraju. Powróci do codziennej pra Zawodniczki z Gdańska grały na- 


cv pełna wrażeń | zapału do dalszej | prawdę doskonale. Wyróżniła się m 
procy. kol. Katarzyna Welsing, ścinająca 7 
Jerzy SZELEST każdej pozycji I doskonale serwująca 


SZEL 


ORAZ W SZCZYPIORNIAKU 
CHŁOPCÓW 


W ostatnim dniu [Igrzysk odbywałv 
a więc najbardzie} za 
cięte spotkania w szczypiorniaku dziew 


sie - finałowe, 
Szczypiorniak chłopców, to jeszcze 


jedno zwycięstwo okręgu gdańskiego 


cząt | chłopców, w siatkówce dziew- 
cząt i chłopców oraz w koszykówce |w warszawskich zawodach. Okręg ten 
chlopców. Drużyny wykazały wiele reprezentowała drużyna SKS z Koście- 


rzyny, która w decydującym meczu po 
konała Poznań 13:7 (8:2). W rezulta- 
cie Poznań zajął drugie młejsce. Trze- 
cie zajął Kraków po zwycięstwie 8:3 
nad Warszawą. 


ambicji | woli zwycięstwa. Ale nie tyl 
ko ambicji — spotkania stały na bar 
dzo wysokim poziomie, a wielu star- 
szych widzów nie mogło się nadziwić 
doskonałej grze zwłaszcza drużyn 
koszykówki | statkówkł. 


. 


GDAŃSK WYGRYWA W SIATKÓWCE 
CHŁOPCÓW... 


W szczypiorniaku dziewcząt o pierw- 
szych miejscach zedecydowało spotka- 
nie Krakowa z Wrocławiem (SKS Dzier 
żoniów). . Dzierżoniów mimo przewagi 
na boisku przegrał mecz 5:4 l- zajął 
drugie miejsce. Trzecie i czwarte miej 
sce zajęły zespoły Warszawy | Torunia. 


Dwa dni walk eliminacyjnych wyło- 
niły cztery zespoły, które waiczyły ze 
sobą o tytuł mistrza Polski w siat- 
kówce chłopców. Były to drużyny Gdań 


ska (SKS M Lie. Ogółnokszt. im. Andrzej CHRUSZCZYŃSKI 
Pniewskiego), Warszawy (SKS Ble. 

Ogólnokszt. im. Kołłątaja), Olsztyna WARSZAWA MISTRZEM 

(SKS Lie Ogólnokszt. z Lidzbarka W KOSZYKÓWCE 

Warm.) 1 Łodzi - miasta (SKS Bic. 

Kopernika). Gdańsk wygrał wszystkie Cztery Hnałowe spotkania w koszy- 
swoje spotkania po pięknej walce. | kówce stały co najmniej na poziomie II 
Szczególnie ciekawe było trzysetowe | |je| państwowej. Warszawa wygrała z 


Toruniem 29:18 | z Poznaniem 32:12 
zdobywając w ten sposób tytuł mistrza 
— jedyny dla Warszawy. Stołeczni ko- 
szykarze — uczniowie Lic. Batorego i 
Kpiłątaja — grali naprawdę dobrze i 
tytuł mistrza zdobyli zasłużenie. 

W meczu Krakowa z Poznaniem zwy 
ciężyli Poznaniacy 27:22, a SKS Ins- 
wrocław (okręg toruński) pokonał dru 
żynę Krakowa 40:28, W rezultacie 
M. HI | IV miejsca w koszykówce za- 
jęty zespoły Poznania, Inowrocławia i 
Krakowa. 


spotkanie z Warszawą. Następne miej- 
sca zajęły drużyny Łodzi - miasta, 
Warszawy i Olsztyna. 

Janusz KRAWCZYK 


„|| W SIATKÓWCE DZIEWCZĄT... 

O pierwsze miejsca w siatkówce 
dziewcząt walczyły drużyny Gdańska 
(SKS Gdańsk - Oliwa), Wrocławia 
(SKS Dzierżoniów), Krakowa (SKS Tar 
nów) I Rzeszowa (SKS Łańcut). W tej 
kolejności uplasowały się te zespoły 
po walkach finałowych. 


K. B. 


Kol. Dobrowolski pisze z lgrzysk 
list do domu 


staty } noszło. Nie najgorzej. Bądź co bądź 
|IV miejsce w Polsce to już coś 
jest. Pogoda na ogół dopisała. Jedze 
nie też. Obiady i kolacje jemy w 
restauracji WSS. Sniadania na ktra- 
terach. Zresztą Warszawska Spół- 
dzielnia Spożywców dbała o nas tak 
że na boisku. Bufety na samocho- 
dach sprzedawały napoje chłodzące, 
mleko, bułki, lody... Wczoraj po 
zawodach odbywała stę wielkie og- 
nisko. Widzieliśmy na nim arty- 
stów dotąd znanych nam tylko z 


Tuż za boiskami siatkówki 
dwa namioty. Na jednym z nich wi 
siała tabliczka — „Informacja“, na 
drugim „Poczta“. W namiocie pocz- 
towym ruch. Coraz to ktoś kupu- 


nościowym — „Naprzód do III Zio- 
tu Młodych Bojowników o Pokój— 
II Ogólnopolskie Igrzyska Sportowe 
Szkół Ogólnakształcących w War- 
szawie”". „Pracownikamł pocztowy- 
mi“ są właśnie kol. kol. Dyśko, 
Stankiewicz i Tkacz — wszyscy Z 


8 klasy Szkoły Ogólnokszt. przy ul. radia. Grał zespół „Artosu'* pod 
Smolnej 30. Kol. Jerzy Brzeski jest dyrekcją Władysława Rossy, śpie- 
listonoszem. Napełnia właśnie torbę | wali Marta Mirska, Lucyna Drze- 
listami i jedzie z nimi na pocztę. wiecka i Mieczysław Fogg, no a 
Ekspedycja musi iść szybko! Wiech opowiadał doskonałe fe- 
Przed namiotem ustawiono stoły. | lietony. 
Przy jednym z nich pisze BEC BEG Wiesz, nasze Igrzyska pokazały, 
a= A Liżldbewisa WENGE że sport w szkołach stoi coraz le- 
(olsztyńskie) — kol. Mieczysław piej. Co prawda nie bardzo się, Ma- 
RODEO: £ mo, znasz na sporcie. ale na pew- 
aT C+ „ÓREWOWGENC te Gar no byś się dziuuła, skąd potrafimy 


tak ladnie grać. Np. o koszykówce 
to sędziowie mówili, ż ośmiu dru 
żyn finałowych można by zrobić 
z powodzeniem jeszcze jedną II Lt- 
gg. Rozumiesz — II Ligę! 


— Tak. Obiecałem matce napisać o 
swoich wrażeniach z pobytu w War 
szawie — odpowiada kol. Dobrowol- 
ski. Matka pracuje w spółdzielni w 
Lidzbarku i powiada, że jak nie 
wie co się ze mną dzieje, to jej 
robota wcale nie idzie... 

— A można zobaczyć, o czym pi- 
szecie? 

— Można, czemu nie. 

Przeczytałem. I wy — czytelnicy 
— korzystajcie z okazji! 

Zaczyna się od adresu: „Lidz- 
bark Warm, ul. Brzeska 7“. Począ- 
tek jest też taki, jak w większości 
listów do matki — „Kochana Ma- 


z 


Na zakończenie chciałbym Ct po- 
wiedzieć, że czuję się dobrze, choć 
trochę zmęczony. Zmęczony jestem 
nie ty'ko zawodami, ale i ogląda- 
niem Warszawy. Wprost się wierzyć 
inie chce, jak szybko wyrustają no- 
we bloki obok gruzów. Bardzo bym 
chciał! się dostać na AWF. Poda- 
nie złożone. Trzeba czekać. W każ- 
dym razie nie tracę nadziei, że 
wkrótce będę stałym mieszkańcem 


mo“. A dalej? Warszawy. Wtedy listy ze Stolicy 
„Roboty mamy całą masę. Robo- | przychodzić będą do Ciebie czę- 
ty — to znaczy gier w siatkówkę. | ściej. A teraz kończę, bo i tak po 


jutrze wrocamy. Mietek". 


Pewnie jesteś ciekawa, 


Bokserzy CWKS 


. e . . r 
zwyciężają Gwardzistów 
wicz po wyrównanej walce wygral nie- 
znacznie na punkty z Krużą, lekko-pól- 
średnia — Pek II zwyciężył przez dys- 
kwalifikację w trzeciej rundzie Kwie- 
cienia, półśrednia Chodorowski prze- 
grał w drugim starciu przez dyskwa- 
lifikację z Dchlszem, lekko-Średnia 
Maciejewski przegrał z Palińskim w 
trzeciej rundzie przez dyskwalifikację. 
Półciężka Flisikowski został w pierw- 
szej rundzie znokautowany przez Cebu- 
laka, ciężka +- Wojnarowskł przegrał w 
pierwszej rundzie przez t. k. o. z Grze- 
lakiem. 
Zawody sędziowali: w ringu — Kamlń 
ski (Szczecin), na punkty Kuhik (Szcze 


jak nam 


Rozegrane w niedzielę zawody pięś- 
ciarskie o mistrzostwo I Ligi pomię- 
dzy zespołami gdańskiej Gwardii i 
CWKS (Warszawa) zakończyły się za- 
służonym zwycięstwem drużyny war- 
szawskiej 13:7. 

Najbardziej Interesujące pojedynki 
stoczył w wadze koguciej Stefanluk 
(Gwardia) z Wożnlaklem (CWKS), w 
lekkiej Antklewicz (Gwardia) z Krużą 
(CWKS) oraz Krawczyk z Musiałem 
(CWKS) w wadze lekko-średniej. 

Wyniki techniczne (na pierwszym 
gdańszczanie): musza — Klinkosz zwy- 
ciężył na punkty Kubowicza, kogucia — 


Stefaniuk zremisował z  Wożźniakiem, 
piórkowa — Lewandowski przegrał na cin), Kubiak (Łódź) I Kugacz (Pomo- 
punkty ze Strękiem, lekka — Antkic-| rze). Widzów ok. 1.500 osób. 


Szwargot wygrywa z Kielasem 


Bieg o puchar „Kuriera Szczecińskie- Bieg odbył się podczas *zawodów, 
go" 'zgromadził na starcie 17: czoło- | lekkoatletycznych zorganizowanych 
wych długodystansowców Polski. Bieg] przez szczeciński AZS, przy udziale 


na dystansie 5 
przed Szwar- 


odbył się na bieżni 


km. Prowadził Kielas nałe wyniki uzyskali m. in. Kiszka w 


gotem | Płonką. Dopiero na ostatnich biegu na 100 m — 10,7 oraz Krzesiński 
50 metrach Szwargot (CWKS) minął] w skoku o tyczce — 380 em. Kiszka wy 
Kieliasa i wygrał w czasie 15:26,8, 2) grał również skok w dal wynikiem 
Kiel G di Gdańsk) 15:25, 3) 6.89. W kuli zwyciężył Adamczyk 

AAAA AZ (Wrocław) 13.17, a w biegu na 1.500 
Płonka (Włókniarz Blelawa) 15:28,4,| m — potrzebowski (Szczecin) — 4:06,2. 
4) Krześkowiak, 5) Olesiński, 6) Fa- 


Na stadionie Kolejarza zebrało się 


riaszewski (wszyscy CWKS). ponad 3500 widzów. 


ADRES REDAKCJI: 


czołowych lekkoatletów Polski. Dosko- 


W sobotę i niedzielę odbył się dwueteoowy wyścig kolarski Warszawa — Lublin — Warszawa 


= 


udziałem 94 kolarzy. Wyścig organizował Centralny Wojskowy Klub Sportowy. 


Pierwszy na 


mete w Lublinie wpadt HADASIK. a w Warszawie WRZESIN5KI — w czasie 4,3130, Druży= 


nowo pierwsze miejsce zajat CWKS (WÓJCIK, HADASIK, KAPIAKR). 


ciezca jest Hadasik (10,47,18). 


Na zdjęciu zwarta grupa kolarzy zbliża się do mety na sta- 


dionie W. P. w Warszawie. 


W górnym kwadracie zwycięzca 


drugiego etapu Wrzesiński 50 m przed metą. 
Foto „Sztandar Młodych“ W. ZACZEK 


oddajemy głos zawodnikom 


Przodownik I Migi Piłkarskiej, dru- 
łyna CWKS-u rupełnia niespodziewa- 
nie zremisowała wczoraj z krakow 
skim Włókniarzem i:i (0:0). 

Gra wojskowych budzita poważne za- 
strzeźenia. Wyglądało to tak, jakby 
nagie zepsuło się coś w mechaniźmie. 
Może zawiodła taktyka? Różnie pró- 
howano tłumaczyć sobie słabą grę waj 
skowych. Różnie komentowano rów- 
nl+ż orzeczenia sędziego ob. Fomina z 
Radomia. 

W szatniach obu zespołów hyło rów: 
nież gwarno. 


Mały, krępy 
Bożek ociera spocone 
mniej zdenerwowany 
legów. .[Byliśmy lepsi — mówi z prze 
kconaniem bramka strzelona przez 
nas, a nie uznana przez sędziego by- 
ła zdobyta w sposób prawidłowy. Ta- 
cy sędziowie zniechęcają nas tylko do 
gry. Ale trudno; krakowianie i tak 
zrobią swoje w Lidze. Ogniwo f Gwar 
dia powinny się znależć w czołówee. 

A ca powiecie o meczach z Węgra: 
mi? — rzucamy pytanie. 

O, nam jeszcze daleko do węgierskiej 
techniki. Moja propozycja, jeśli chodzi 
o lepsze wyniki naszego piłkarstwa to 
przede wszystkim: szkolenie młodzie: 
ży, sprowadzenie zagranicznych trene- 
rów | kontakt z zagranicznymi dru- 
żynami, podobnie, jak to była w 1947, 
1948 roku''*. 

Prawy obrońca Włókniarza Jod- 
tfowskl — jest bardzo zdenerwowany. 
Mówi krótko — „Powinniśmy wygrać 
1:0. Swoimi orzeczeniami krzywdził nas 
sędzia. Po przerwie byliśmy dużo lep- 
Bić 

Sąsladek — prawoskrzydłowy CWKS- 
u ubrał się najszybciej. Z nim też roz 
mawiamy. „Meczów |Jest stanowczo za 
dużo. Graliśmy w czwartek i dziś. 
To odbija się na naszej formie. Mimo 
wszystko powinniśmy jednak dziś wy- 
grać. Przypuszczam, że utrzymamy się 
w lidze na pierwszej pozycji. Za nal 
groźniejszych konkurentów można obzc 
ule uważać zespoły krakowskie, Ogni- 
wa, Gwardii i Radlińskiego Górnika. 
Nasi trenerzy powinni zwracać bacz- 
niej uwagę na nasze wyszkolenie tech- 
niczne. Na razie mamy tylko kondy- 


eje“. 


łącznik Włókniarza 
czoło. Jest naj 
ze swoich ko- 


Kapitan drużyny, pomocnik Szcze- 
pański, jest zadowolony. „Ogólny po- 
zlom drużyn  pierwszo-ligowych "jest 
bardzo wyrównany, toteż nie ma nl- 
gdy faworytów. Błędem naszych władz 
piłkarskich jest wprowadzenie czwart 
kowych terminów spotkań. Dziś zagra- 
liśmy słabo I wynik remisowy jest 
słuszny. Przypuszczam jednak, że n- 
trzymamy się w dalszym ciągu w czo 
łówce 1 odrprzemy zwycięska atak 
drużyn krakowskich na pozycję przo- 
downika ligi. Aby podnieść poziom na- 
szego piłkarstwa, trzeba nam koniecz- 
nie trenerów I to takich, którzy będą 
umiell pokazać wszystko w praktyce. 
W nadchodzącą niedzielę postaramy 
się zagrać w Krakowie z Ogniwem tak, 
aby udowodnić, iż nasza pozycja w 
tabeli nie jest przypadkowa”. 
Stefaniszyn jest ;uż w 
mundurze. „Mogliśmy wygrać. Byliś- 
my lepsi, a bramka, którą strzelili 
krakowianie, a której nieuznanie wy- 
wołało taki protest publiczności, była 
zdobyta nieprawidłowo, gdyż piłkę 
wyciągnięto już z linii autowej. Ostat- 
ni mecz z Węgrami w Chorzowie prze- 
graliśmy niezasłużenie, mimo że nasi 
przeciwnicy są dużo lepsi technicznie. 
Na obozie przed meczem za dużo kła- 
dziono racisk na kondycję. mało zaś na 
technikę. Nie więc dziwnego, iż wszy 
scy byli przemęczeni. Uważam, iż jest 
to zły system treningu, który m. in. 
przyczynił się do naszej porażki. 


Bramkarz 


Środkowy napastnik Brejter pożywia 
się luż po meczu. „Dziś graliśmy sła-' 
ho. Zmiana po przerwie i wprowa: 
dzenie do gry Janeczka zmieniła po- 
zycję aż 4 zawodników. Wynik powin- 
niśmy już rozstrzygnąć do przerwy. 
Strata jednego punktu daje większe 
szanse dużynom krakowskim, tj. Gwar 
dil 1 Ogniwt. Aby podnieść poziom 
naszego niłkarstwa trzeba nam ko- 
niecznie kadry wyszkolonych trene- 
rów. A w Polsce obecnie jednym i chy 
ha jedynym dobrym trenerem jest Kon- 
cewicz. Kiedy bylem pod jego okiem 
naprawdę dużo się nauczyłem. W nie- 
dzielę czeka nas ciężka walka w Kra- 
kowie. O wyniku trudno coś mówić" 

Rozmowy przeprowadzi 
B. TUSZYŃSKI 


Indywidualnym zwy- 


Jak Nina Dumbadze 


ustanowiła 


a nowy rekord 


Po meczu Włókniarz - CWKS 1:1 


Jak donosiliśmv w naszej gazecie na 


zawedze: w Gori znana  radzłecka 
sportsinenka, najlepsza dyskobolka 
świata. zasłużona mistrzyni sportu 


Nina Dumbadze osiągnęła wyhitny suk 
ces. Rzucony przez nią dysk przele- 
ciał 53 metrv 37 centymetrów i spadł 
noza chorągiewka Światowego rekor- 
du. Tym -<posohem rekord śwlatawy, 
ustałonv przez sporismenkę radziecką 
w roku 1948 został pobity o 12 centy- 
metrów. 

Oto co opowiada Światowa rekordzi- 
stka w rzucie dyskiem. Nina Dum- 
badze: 


— Wiele razy na zawodach ogólno- 
krajowych I międzynarodowych próbo- 
wałam pobić ustalony przeze mnie re- 
kord świajowv. Szczególnie usilnie 
przygotowywałam się do tego w bieżą- 
cym roku. Treninge odbywał się wed- 
lug ściśle opracowanego planu. Co 
prawda choroba przeszkodzila mi tre- 


nować w styczniu. jednak wczesna 
wiosna pozwoliła już od początku lu- 
tego rzucać dyskiem na świeżym p% 
wietrzu. 

— Starałam się nie robić silnych czu 


tów, dążąc przede wszystkim do pod- 
niesienia |  wysubtelnienia techniki 
rzutu. 


W bieżącym roku zaczęłam rzm- 
cać w szybszym tempie niż poprzed- 
nio. 

— Sądzę, że niektóre zmiany w tech- 
nice pomogą mi osiągnąć jeszcze lep- 
sze rezultaty. 

— Po raz pierwszy spróbowałam po- 
bić rekord w Batumi. Wynik był do- 
bry, ale nie rekordowv. Z radością 
przyjęłam propozycię uczestniczenia w 
zawodach lekkoatletów miasta Gori — 
rodzinnego miasta wiełkiego Stalina 
-— przy czym postanowiłam za wszej- 
ką cene nohić dotychczasowy rekord. 
Z wielkim entuziazmem brałam udział 
w tych zawedach i jak wiadomo od- 
niasłaim smkces. 
Musze zauważyć. 
udało mi się dwa 
dalej rzncić dvsk, lecz nie 
utrzymać się w kole i wyniki 
zostały zaliczone. 


że na stadionie 
razy jeszcze 
natrafiłam 
tonie 


Gari 


"Ciekawe mecze I Ligi piłkarskiej 


W meczu o mistrzostwo I Li- 
gi Piłkarskiej Górnik z Radli- 


ina pokonał łódzkiego Włóknia- 
rza 1:0 (1:0). Zwycięską bram-, 


kę zdobył w 6 min. Wiśniew- 
ski. Sędziował Przybysz z Byd- 
goszczy. Widzów ok. 20 tys. 

Górnicy przewyższali Łodzian 
szybkością i lepszym startem 
do piłki, po przerwie gospoda- 
rze mieli dużą przewagę, a w 
ostatnich 15 minutach nie scho- 
dziłi z pola karnego drużyny 
radlińskiej. 

Zawodnicy Górnika ostatnie 
10 min. grali w dziesiątkę, gdyż 
zastępujący Warzechę gracz re- 
zerwowy opuścił boisko po zde 
rzeniu z Koźmińskim. Z druży- 
ny zwycięzców wyróżnić nale- 
ży skrzydłowego Wiśniewskiego 
i całą czwórkę obronną. U po- 
konanych najlepiej grał Baran 
oraz Wapiennik w pomocy. 

* 

W Krakowie po równorzęd- 
nej grze Gwardia zwyciężyła 
Budowlanych (Chorzów) 1:0 
(1:0), zdobywając bramkę przez 
Kotabę w 29 min. Gwardia 
grała znacznie słabiej, 'niż w 
meczu z CWKS. Najsłabszą jej 
linią był napad, który po zej- 
ściu Gracza po 55 mip. stracił 
zupełnie bojowość i mimo dość 
wyraźnej przewagi nie zdołał 
podwyższyć wyniku. Gwardia 


nie wyzyskała przy tym rzutu 
karnego. 

Przed zawcedami najmłodszy 
zawodnik Gwardii Kotaba od- 
czytał rezolucję, w której spor- 
towcy Gwardii witają MI Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój 
w Berlinie zobowiązaniami, ma- 
jacymi na celu podniesienie dy- 
scypłiny sportowej oraz upo- 
wszechnienie kultury fizycznej. 


* 

Warszawski Kolejarz zwycię- 
żył w Krakowie Ogniwo 2:0 
(0:0). Drużyna warszawska prze 
wyższała miejscowych szybko- 
ścią i lepszą dyspozycją strza- 
łową, grając przy tym skutecz- 
nie i dobrze taktycznie. Kole- 
jarz przetrzymał lekką przewa- 
ge miejscowych w pierwszej 
połowie gr”, a po przerwie prze 
szedł do generalnej ofensywy, 
zdobywając dwie bramki ze 
strzałów Łącza. 

W zwycięskiej drużynie naj- 
lepszymi byli Borucz w bram- 
ce. Brzozowski na środku po- 
mocy, oraz obaj skrzydłowi Ko 
bylański i Wesołowski. 

U pokonanych, którzy zagrali 
jeden ze słabszych meczów za- 
wiódł atak. W liniach defen- 
sywnych słabo wypadł Gędłek. 
Sędziował Cober ze Śląska. Wi- 


dzów około 20 tys. 
* 


Kolejarz (Poznań) odniósł za 
służone zwycięstwo nad Ogni- 
wem (Bytom) 2:1 (1:1). 

Mecz stał na przeciętnym po 
ziomie. Drużyna poznańska mia 
ła przez cały czas gry lekką prze 
wagę. Napad kolejarzy grał do 
brze, w połu, jednak zawodził 
pod bramką przetiwnika. Jedy- 
nie Anioła, który zdobył obie 
bramki, strzelał dużo i nicbez- 
piecznie. 

Drużyna Ogniwa zagrała bar 
dzo ambitnie. Na wyróżnienie 
zasługuje Wiśniewski w ataku, 
Grochowski i Lelonek w pomo- 
cy. Skromny zawinił pierwszą 


bramkę. Sędziował  Jopowicz 
(Kielce). Widzów ponad 5 tys 
g 


W Chorzowie Unia pokonała 
szczecińską Gwardię 8:0 (2:0). 
Gwardziści tylko do przerwy 
byli równorzędnym przeciwni- 
kiem. W drugiej połowie Gwar- 
dia nie wytrzymała ostrego 
tempa, ' oddajac całkowitą: ini- 
cjatywę gospodarzom. 

Bramki zdobyli: Cieślik, Al- 
Szer i Szuszczyk po 2 oraz Ru- 
bieki i Pohl — po 1. 

W drużynie zwycięzców naj- 
lepszą formacją był atak. Z 
Gwardii wyróżnił się Piątek. 
Sędziował Fronczak z Tarnowa. 
Widzów — 5 tys. 


II Liga Piłkarska zakończyła rozgrywki I rundy 


10 bm. II Liga Piłkarska za- 
kończyła rozgrywki pierwszej 
rundy. W niedzielę odbyły się 
tylko 4 zaległe mecze, które 
przyniosły następujące wyniki: 

Grupa II: Włókniarz (Choda- 
ków) Gwardia (Białystok) 
4:1 Włókniarz (Radom) 


(1:0), 


— Spójnia (Warszawa) 1:0 (1:0). 

Grupa III: Górnik (Zabrze) — 
Stal (Lipiny) 5:1 (1:1). 

Grupa IV: Stal (Cąbrowa Gór 
nicza) — Budowlani (Przemyśl) 
2:1 (0:0). Mecze te nie miały już 
wpływu na układ czołówki w 
tabelach rozgrywek. 


W grupie I prowadzi Stal (Po- 
znań), w grupie HI — Gwardia 
(Warszawa) — jedyna drużyna 
I Ligi bez straty punkta w 
grupie HX Górnik (W2!- 
brzych) i w żru_ie ir — OWKE 
(Kraków). 
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